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(Sprawa konkordatowa waży się. Żądanie mini

sterstwa odroczenia ostatecznych rozpraw nad ustawą 
m ałżeńską. Izba posłów odrzuca ten wniosek. Izba pa- 
npw przystaje na odroczenie rozpraw  nad projektem  do 
ustawy szkolnej. Groźba nuncjusza. Narady gabine
tow e w Peszcie i delegat nuncjusza ipwpiezWiego- P rzy
szła wałka w sprawie konkordatu. — Zawód m inisterstwa 
anetrjackiego w sprawie przedłożeń finansowych.)

Wczoraj donieśliśmy, iż ministerstwo żądało 
odroczenia małozjiaczących rozpraw nad ustawą 
m ałżeńską w Izbie niższej, chociaż wiadomem by
ło, iż kom isja konfesyjna proponuje przyjąć ją  
podług brzmienia uchwał Izby wyższej. Jako  
powód odroczenia podawano wyjazd dr. H asncra 
do P esz tu , dokąd został przez cesarza powołany. 
Izba niższa odrzneiła wniosek odroczenia. W  Izbie 
wyższej znowu miały odbyć się rozprawy nad 
projektem do ustawy szkolnej. I tam ministerstwo 
zażądało odroczenia z powoda wyjazdu dr. Has- 
nera. Izba wyższa przyjęła ten wniosek.

Lecz nietylko dr, K asper udał się do Pesztu. 
Powołani na dwór cesarski zostali prezydenci obu 
ministerstw, wspólnego i p rzedlitaw skiego, br. 
Benst i książę Auersperg. W spółczesność zaś ich 
powołania z dr. H asnerem , ministrem ośw iaty i 
wyznań, dowodzi, że sprawa konkordatowa toczy 
się w Peszcie. W szeregach i dziennikach libe
ralnych wiedeńskich objawia się z tego powodu 
pewien niepokój. Pozawczorąj k rąży ły  po Wie? 
dniu w iadom ości, że nuncjusz pąpiezki wysłał 
osobę zaufaną do Cesarza do P esztu , i zawiado
mił , iż nic innego mn nie pozostaje, jak  wziąć 
paszporta i wyjechać z W iednia. To* miało wy- 
woiać :rielHie wrażenie u dworu. Zatrzymano tam 
w ysłannika nnnejuszowego I powolanó prezesów 
ministerstw i dr. Hasnera. To spowodowało ż ą 
danie odroczenia, to skłoniło ministrów, dr. Gi- 
skrę i hr. Taaffego, iż głosowali w Izbie niższej 
naw et za odroczeniem uchwały nad wnioskiem 
kom isji, przyjęcia całkowicie uchwał lzhy wyż
szej o ustawie m ałżeńskiej.

Widocznie zachw iała się pewność przepro
wadzenia uchwał antikonkordatowych przez sank
cję cesarską. Dziś już mówią, że ostateczna de
cyzja sankcjonowania lub odrzucenia tyeh ustaw, 
będzie na dw a miesiące odroczoną.

W  kołach klerykalnych nie tyle panuje oba
wy o sankcję tych ustaw, lub o skutk i, gdyby 
uzyskały cesarskie potwierdzenie, ile o dalsze za
m iary obecnego rządu. W kołach klerykalnych 
pannje przekonanie", że rząd obecny zamierza 
zabrać dobra kościelne na pokrycie niedoboru w 
budżecie, a raczej, że wniosek podobny wyjdzie
z ko ła  poselskiego Izby niższej i uchwalony bę
dzie w myśl tajemnego życzenia ministrów. W ko
łach antikonkordatowych um iarkow ańszych, mó
wią o zamiarze wyższego opodatkowania dóbr ko
ścielnych. Presse podaje nawet wiadomość, że po
dobny wniosek ma wnieść pan Schm erling w Izbie 
wyższej w komisji budżetowej.

W ogóle przewidzieć można, że w alka mię
dzy stronnictwem liberalneni a klerykąlnem  za
czyna się dopiero bardzo nieśmiało objawiać. P rzy
bierze ona wkrótce wielkie rozm iary i rozbudzi 
wszystkie namiętności.

Co do rządowych projektów finansow ych, 
wniesionych do Rady państwa, to ministerstwo 
mocno się przeliczyło, spodziewając się, iż wśród 
szału ludności w iedeńskiej, z odniesionego niby 
jnż w Izbie panów zwycięztwa w sprawie kon
kordatowej, nie będzie tak  silnej przeciw tyra 
projektom opozycji." Prócz Neue freie Presse, eiałe 
prawie dziennikarstwo wiedeńskie oświadcza się 
mniej lub więcej silnie przeciw tym projektom" 
W cale nic nie pomogło, iż przedlitawski m inister 
finansów, dr. Brestl w projekcie swym w y
raził s ię , iż podatek kapitałowy będzie tylko 
raz oznaczony, raz jedynie wzięty, a dla nlżenia 
kontrybuentom na trzy lata rozłożony. N ikt u nas 
w to jednorazowe wzięcie nie wierzy, a  z dzien
ników wiedeńskich wyczytujemy, że i tam  podo
bne obawy się pojawiają. A nawet obaw iają się, 
iż ta kontrybucja powtórzy się_ znowu po trzech 
latach w daleko większej kwocie. Z tego powo 
du podatek m ajątkow y nazywają podatkiem  anti- 
majątkowym, rujnującym majątki.

rrf:

Towarzystwo naukowej pomocy i T o
warzystwa bratniej pomocy po zak ła

dach szkolnych.
Rada szkolna ogłosiła sw oje zdanie o szko

dliwym wpływie s towarzyszeń bratniej pom ocy, 
przez młodzież szkół ś redn ich  zakładanych. Na 
zgrom adzeniu  nauczycieli w niósł z tego  p o w o 
du m otor  stowarzyszenia bratniej pom ocy  przy 
g imnazjum polskiem, p. S o b ie s k i , p ro jek t  u tw o 
rzenia krajow ego T ow arzystw a naukow ej p o m o 
cy, k tó rem by  zastąpiono wszystkie m ające  się 
zw inąć s towarzyszenia bratniej pom ocy  w szko 
łach  średnich.

Rozważywszy bliżej rzecz, nie bylibyśmy 
ani za zwinięciem stowarzyszeń bratniej p o m o 
cy, ani za zastąpieniem ich Tow arzystw em  n a u 
kowej pomocy. Cele bow iem  tych obu  s to w a 
rzyszeń są zupełnie  odm ienne.  P ierwsze mają 
na celu chw ilowe m aterja lne potrzeby ubogich 
uczniów, bez w zględu na ich zdolności i o d 
powiedni k ie runek ,  jak  np. spraw ienie odzieży, 
zapłacenie mieszkania, sprawienie książek, poży
czk i;  d rugie  ma k ie row ać u b o g ą  młodzież do 
tych zaw odów , do których ona ma najwięcej

zdolności ,  a k tó re  zarazem dla dźwignienia kraju  
i narodu  są  najpotrzebniejsze,  i m a w  tym  celu 
dostarczać jej tak  m oralnej ja k  i materja lnej 
pomocy.

Gdyby chciano  te  dw a odrębne  cele po 
łączyć r a z e m , i dla ich p rzeprow adzenia  u tw o 
rzyć je d n o  Towarzystwo, toby  nie osiągnię to  ża
dnego z tych  dw óch  celów. T ow arzystw o n a u 
kowej pomocy, na cały kraj r o z sz e rz o n e , nie 
m ogłoby  pom im o największych us iłow ań do p e ł
nić z a d a ń , które m a ją  przed sobą  i dopełniają  
lokalne Tow arzystwa bratniej pom ocy, a roz-  
strzelając sw e siły nadarem nie ,  nie zdołałoby 
osiągnąć i w łaściw ego sw eg o  celu, ba  naw et nie 
m ogłoby s tanąć  na  w ysokośc i w łaściw ego sw e 
go zadania.

Z tego  pow odu  zawiązujące się  obecn ie  
Tow arzystwo n aukow e j  pom ocy  pow inno  zan ie
chać myśli wzięcia w  zakres  swój i czynności 
dotychczasow ych T ow arzystw  bratn iej pom ocy, 
złożonych z młodzieży szkolnej. J e d n o  z d ru -  
gieni nietylko się pogodzić  n ie  da, ale się n a 
wzajem paraliżować będzie.

Tow arzystwa bratn iej pom ocy  pow inny  i 
nadal istnieć. R ada  szkolna słusznie widzi szko
dliwy wpływ tych Tow arzystw  na rozwój w y
chowania. Lecz len  szkodliwy w pływ  n ie  po
chodzi z w za jem nego  w spie ran ia  się  młodzieży, 
tylko z n ieodpow iednie j organizacji tych T o w a 
rzystw w  szkołach średnich. Owe częste  wal
n e  zg ro m a d z e n ia , w ybory  kom ite tów  i agitacjo 
w yborcze ,  ciągłe posiedzenia kom ite tow e m ło 
dzieży i t. p. powinny być usunię te  z o rgan i
zacji, gdyż to s ą  jedyne pow ody dla młodzieży 
odrywania się od n au k  i bawienia się w kluby 
i parlam entaryzm . Raz n a  zawsze kom itety  
T ow arzystw  bratniej pom ocy między młodzieżą 
szkół średnich , pow inne  się sk ładać  z g re 
m ium  p ro feso rów  z dy rek to ram i na czele. 
W te d y  odpadną  i szkodliwe skutki,  k tóre  Rada  
szkolna w  swej odezwie w ym ow nie  skreśliła.

Tow arzystwo zas' naukow e j pom ocy, nie 
wciągając w swój zakres  czynności T ow arzystw  
bratniej pom ocy, będzie m ogło  tern dzielniej
rozwinąć swoje w łaściwe wyższe cele. N ieu -
bezw ładnione naw ałem  drobnych, lo k a ln y ch ,  w 
każdej szkole chwilowych potrzeb ubogiej m ło
dzieży, będzie mogło  ca łość  potrzeb kraju i n a 
rodu  m ieć  na oku, i s tosownie  do tych potrzeb 
przysposabiać i k ie row ać  najzdolniejszą u bogą
młodzież. Będzie jedynie w tedy  mogło  czu

w ać nad  te rn ,  aby gdziekolwiek się po jaw ią  
uderza jące  zdolności ,  takowe nie p rzepada ły  
m arnie, pchn ię te  okolicznościami w n ie o d p o w ie
dni z a w ó d , lecz aby k u  pożytkowi narodu  ro z 
w inęły  się n a  w łaściw em  sobie polu.

W  ogóle przy zak ładaniu  jakichkolwiek 
stowarzyszeń un ik a ć  potrzeba łączenia ro zm a
itych celów  w  je d n e m  stowarzyszeniu. R ękoj
mią pow odzen ia  s towarzyszeń je s t  zebranie jak  
najliczniejszych sił ku  je d n em u ,  specjalnie wy
tkn ię tem u  celowi. S towarzyszenie , k tóreby  so
bie liczne w ytknęło  c e le ,  rozrzuci te m  sa.nem 
sw e  siły i rozlezie się samo. T ak  n p. radzi
libyśmy zaw iązu jącem u się w  K rakow ie  T o w a 
r z y s t w u  p r z y j a c i ó ł  o ś w i a t y ,  aby trzy 
czwarte części z sw oich  rozm aitych  p ropono
w anych w  s ta tuc ie  ce lów  wykreśliło z p rog ra 
m u. W te d y  jedynie ,  skupiwszy wszystkie swe 
siły do je d n e g o  specja lnego  ce lu ,  może coś_ 
istotnie znakom itego  i pożytecznego  zdziałać.

Zniesienie królestwa Polskiego i 
Galicja.

i .
W czoraj zamieściliśmy cała; osnowę ukazu, 

znoszącego królestwo Polskie. W ystarcza prze
czytać dwadzieścia punktów carskiego postano
wienia, aby zrozumieć stan, jaki rząd moskiewski 
zaprowadza w dawnem królestwie Kongresowem.

Chaos w zarządzie, pustynia w kraju — oto 
p o r z ą d e k  obecny i cel rządu względem pro
wincji, która, jedyna z  ziem R zeczy p o sp o lite j, cie
szyła się niegdyś wzorową adm inistracją, i w 
której wzrastał dobrobyt i instytucje krajowe.

W  motywach ukazu car zapowiada, że w y
daje go, aby wypełnić wolę swoją „zupełnego 
zlania gubernij królestw a Polskiego z innemi ezę 
ściam i swego państw a, a w  tym  celu zwinięcia 
wszystkich centralnych władz rządowych w K ró
lestwie, z poddaniem miejscowych zarządów  pod 
zawiadywanie właściwych m inisterstw" (petersburg- 
skich) Rzeczywiście też, co tylko można, przenosi 
car najwyższym ukazem swoim z pod władzy 
warszawskiej centralnej komis i spraw wewnętrz 
nych pod władzę petersbnrgskich ministerstw. 
Zaząd gubernialny porucza moskiewskiemu mini
strowi sprĄw wewnętrznych. Sprawy, dotyczące 
rolnictwa i instytucyj z niem związanych, oddajć 
ministrowi dóbr p ań s tw a , spraw y handln i prze
mysłu rękodzielniczego ministrowi finansów.

Nie może być naszem  zadaniem, zdaw ać do
k ładną sprawę czytelnikom z nowego urządzenia 
Królestwa. Kto przeczyta ukaz i przepisy doda 
tkowe do urządzeń gubernia! nych i powiatowych,

Z wystawy obrazów.
VI.

Barbara Radziwiłłówna należała i zawsze na
leżeć będzie do tych postaci w dziejach narodu 
polskiego, których życie znają wszyscy, a k tó
rych pam ięć każde pokolenie otacza jakąś reli
gijną miłością, połączoną z głębokiem uwielbie
niem. W naszej literaturze zdybujemy się nieraz 
z tą  szlachetna duszą, która szczera i czysta mi
łość zrobiła tak wielką; nić więc dziwnego, że 
prędzej czy później m usiała ona znaleźć przytu
łek i w dziedzinie polskiego m alarstwa. S. p. Sim- 
ler, którego niepowetowaną stratę opłakiwała 
przed parą  tygodniami nietylko W arszawa, ale 
k raj cały, stworzył jeden z najcelniejszych utwo
rów, jakie kiedykolwiek pojawiły się w polskiej 
sztuce, wziąwszy doń za osnowę ś m i e r ć  Bar
bary  i b o l e ś ć  siedzącego przy jej łożu Zygmun
ta  Augusta. Pan C y n k  F l o r  ja /n , z Krakowa, 
przelał teraz nie śmierć, lecz życie Barbary na płótno 
i pracę tę  przysłał na pierwszą wystaw ę lwowską.

Po śmierci swego męża, Gasztołda, B arbara 
ubrana w edług ówczesnego zwyczaju w żałobną 
szatę zakonną, udała się pewnego dnia do jednej 
7. komnat dubinieckiego zamku, a wyjąwszy listy 
i inne pam iątki, jakie przez cały czas znajorności 
7- Zygmuntem Augustem otrzym ała od swego k ró
lewskiego kochanka, usiadła przy różnobarwnem 
oknie i zaczęła je  czytać i oglądać. Już skończy
ła  list, już go położyła na stół.' Odczytuje drugi, 
lecz ten drugi mnsiał w niej dziwne obudzić wspo
mnienia, bo zamiast go odłożyć, zwiesza wraz z 
nim lewą rękę — prawą wspiera o próg okna, 
a trzym ając na kolanach m alutką szkatułkę, mie
szczącą w Sobie kw iaty i inne pam iątki, otrzym a
ne od Zygm unta Augusta, wlepia oko przed sie
bie... Oto jest według mego przekonania chwila, 
w której p C ynk ujął swą bohaterkę.

Lecz czy znacie wy chwilę, kiedy to  każdy 
z nas zapatrzywszy się w  jakiś przedm iot, na j
pierw zaczyna czuć w "głowie nieokreślony bezład, 
potem traci pamięć o samym sobie, aż nakoniec 
przechodząc w stan duchowego odrętwienia, w ro
dzaj moralnej katalepsji, przestaje całkiem myśleć ? 
Wówczas jego oko, pociągnięte lekką m głą, św iad
czy o chwilowej śmierci niewidzialnego ducha... 
Gdzież człow iek, któryby się nigdy ule znajdo

wał w podobnym stanie ? Chwile takie powtarza
ją  się częściej, jeźli myśl nasza jest zmęczona na
pływem głębokiego uczucia, a Szczególnie zby
tkiem boleści... Sądzę, że w takim a. nie innym 
stanie znajduje się B arbara R adziw iłłów na p. Cyn
k a . Gdyby w jej oku było więcej światła, a w 
twarzy więcej życia, ona rozpam iętyw ałaby prze
szłość i m arzyłaby o przyszłości, " jak szlachetna, 
szczerze kochająca i zarazem sm utna kobieta, — 
lecz że w oku jest 'nadto matowych cieni, a w 
tw arzy brak gry nerwów, to też i widz sadzi, że 
duch jej opanowała moralna katalepsja. O ileż 
w iększą byłaby wartość tego ntworu, gdybyśm y 
w Barbarze czuli więcej życia! Mimo to, publi
czność, zwidzająca od pewnego czasu tłumnie wy
stawę lwowską, zatrzymuje się chętnie przed tym 
obrazem p. Cynka, bo tak  pomysł jak i techni
czne wykończenie zapowiadają autorowi bardzo 
piękną przyszłość. W modelowaniu ciała widzimy 
wielką staranność, a w ręce wspartej o okno, 
czujemy tyle naturalnego życia, ile nie znaleźli
śmy w żadnej kobiecej ręce na całej wystawie 
lwowskiej. W technice samej ośmieliłbym się 
tylko to zarzucić, że p. Cynk nakreślił w tw arzy 
swej bohaterki wszystkie kontury nadzwyezaj o- 
stro, z czego wynika, że cały utwór robi na nas 
wrażenie płaskorzeźby, lub co więcej, obrazku z 
14 . stulecia. Ten sam niedostatek czuć się daje i 
w reszcie ciała, a gdyby nie ślicznie fałdujący 
się habit, który pokryw a zapadłe piersi i w y
schnięte ramiona, (takiemi one nam  się być zda- 
ia) widz nie znając nazwiska bohaterki i stojąc 
nrźytem o pare kroków z boku mógłby łatwo 
nrzvnuśeić że Barbara była m alowaną w owych 
czasach, kiedy to jeszcze nie znano wszystkich 
tajemnic światło-cieniu , potrzebnych do uw yda
tn ienia wypukłości ciała. ,

Mniej szczęśliwie udała się p. Cynkowi ko 
pia z obrazu T ycjana, przedstawiająca C hrystusa 
w chwili, kiedy mówi do faryzeusza, podającego 
pieniądz: „ O d d a j c i e  c e s a r z o w i ,  co c e s a r -  
s k i e", a  B o g u c o b o  ż ę “. W oryginale T y 
cjana, słynnym pod nazwiskiem : Crtsto d la  mo
neta, jest cudny gorący koloryt i potęga w cha
rak terach , a w kopii p. Cynka nie możemy się 
dopatrzeć ani jednej ani drugiej rzeczy. Dlatego 
zdaje mi s ię , że p. Cynk nie kopiował w prost 
z orygiuału, bo w takim razie byłby z pewnością 
starał się zachować prawdę.

P ana J a n u a r e g o  S u c h o d o l s k i e g o ,  
który do niedawna jeszcze szczycił się w W ar
szawie sław ą pierwszego m alarza, mamy na lwo
wskiej wystawie trzy prace. P ierw sza , na k tó 
rej znajduje się koło chaty kilkn włościan pie
szo a dwóch konno, przedstawia Scenę z ł y d a  wiej
skiego-, na drugim widzimy średniowiecznego R y
cerza, a na trzeciem Jarmark na początku bielącego 
stulecia.

Główną forsą pana Suchodolskiego, k tóry  
należy do uczniów słynnego za czasów R estaura
cji, a dziś poniekąd zapomnianego m alarza, Ver- 
neta, jest koń w najrozmaitszych swych posta
wach. W yrzućmy z jego obrazów to zw ierze, a 
w ogóle pozostanie w nich bardzo mało. Ja k  
V ernet w kolorycie, twarzach i układzie, powta
rza się na każdem płótnie, z wyjątkiem  Wieku 
Leona X .,  tak samo powtarza się i p." Suchodolski. 
W ina cięży _ tu nierównie więcej na mistrzu ani
żeli na uczniu. Jeszcze obrazki rodzajowe, malo
wane w młodszym wieku *), jak n. p. Scena z ży 
cia wiejskiego, wyszczególniają się dość a rty sty 
cznym układem, tudzież pew ną znajom ością życia 
i typów naszych wieśniaków, lecz zato prace 
świeże, jak  n. p. Jarmark, nie m ają prócz wybor
nych koni żadnych innych zalet. Szlachcic zagro
dowy, siedzący na pierwszym obrazku przed cbatą 
i zdający się przypatryw ać wszystkim zaletom 
dwóch rumaków, ujeżdżanych przez mołojców, ma 
w sobie nie mało praw dy, a stojący dwaj wieśniacy, 
jakkolw iek z wąsów i tw arzy do niego bardzo po
dobni, m ają jednak w rysach odmienny wyraz, 
którym  się różnią od siedzącego towarzysza. S ą 
dzę, że wieśniak, plecyma do cbaty obrócony, mnsi 
sprzedawać te konie, bo patrzy się nie na swą 
w łasność którą zna dobrze, lecz na swych tow a
rzyszy, aby z w yrazu ich oczu wyczytać w raże
nie jakie na nich zrobiły tak piękne rum aki. D ro
bne te zalety zatracają się w Jarmarku. Tw arze 
powtarzają się wszędzie jedne i te same, a gdzie- 
niegdzie są  one nawet n iekształtne; ręce arty sta  
tylko oznaczył? a nigdzie nie wykończył; z pod 
kopyt końskich wydobywa się ten sam kurz, k tó 
ry  widzieliśmy w Scenie z b y c ia  wiejskiego i w se t
ce innych obrazów pana Suchodolskiego; a w re 
szcie spotykamy się i tu z tym samym kolorytem  
sinawym, niemającym w sobie ży c ia , natnry .

*) Pan Suchodolski liczy dziś olcolo 70 lat.

Zastąpcie dobre konie p. Suchodolskiego nieco 
gorszemi, a kto wie, czy widz zechce się nawet 
zatrzym ać przy tym  obrazie. Jeźli przypatrzyw szy 
się Jarm arkowi p. K ossaka, o którym  mówiłem 
niedawno na tem miejscu, zatrzym am y się potem 
przed Jarmarkiem  p . Suchodolskiego, to poznamj 
od razu wszystkie wady tego drugiego. Nie m ó
wiąc już o koniach, bo nie wiem komu by tn od
dać pierwszeństwo, przechodzę do samego nkładu 
i pytam, gdzie jest więcej swobody, gdzie więcej 
życia, gdzie więcej praw dy? W  obrazie p. K. jesl 
prawdziwie jarmarczny a mimo to wzorowo-har- 
monijny bezład, podczas gdy w Jarm arku  p. S 
cznje się tak ą  sztyw ność, jak ą  spotykam y na 
przeglądzie wojska. Ja rm ark  był zawsze jarm ar
kiem, a na początku bieżącego stulecia pod 
dem ruchu nie różnił się on z pewnością od d z i
sie jszego  jarm arku. .

O średniowiecznym Rycerzu  nie bęaę mówił. 
Koń jest tam dobry, ale zato_ siedzącj na mm 
rycerz przypomina nierównie więcej wypchanego 
manekina aniżeli żyjącego człowieka.

Przypatrując się koniom, w padły mi w oczy 
dwa nowe obrazki. Jeden z nich, przedstaw ia
jący Konie unoszące powóz, jest pędzla p. J a t 0- 
s z y ń s k i e g o ,  z Krakowa, a na  drugim , p. B r o 
d o w s k i e g o ,  z W arszaw y, widzimy Konia w 
stajni. W pomyśle pana Jaroszyńskiego ośmie
liłbym się to zarzucić, że rum aki swoje uchw yci
wszy w chwili, kiedy przeskatują przez most, na 

torym prawdopodobnie roztrzaska się powóz, 
w ykończył najdrobniejsze szczegóły z w ielką sta 
rannością, podczas gdy ruch tak szybki, jak ten 
skok, nuusi zatrzeć w oku widza zarysy, nprzę
ży, i innych pomniejszych rzeczy. W  całości
jest ruchu dosyć; nie mogę tylko zrozumieć, czy 
woźnica ściąga spłoszone rnm aki, Inb ozy ska
m ieniał z przestrachu. Gdyby ściągał, łokcie j ego 
i'ąk byłyby bliżej piersi. Koń w  stajni, p. B r o 
d o w s k i e g o ,  jest ładny, ale nadto e tyk ie ta jny - 
Nietyle uderza w nim anatomiczna prawda i 
ruch, ile gładkość szerści i salonowy Prawie , 
k ład. Pies, dywan i reszta rzeczy, zna.J
się w stajni, robią z obrazku całość wie I *
k rąg lo n ą , m ogącą znaleźć niejednego o 
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ten zrozumie, że kusić się o to naw et byłoby nie
dorzecznością. Jakież bowiem być może okre
ślenie bliższe chaosu ? Po coby nawet powtarzać 
gm atw aninę różnych ukazowych rozporządzeń, 
k tó rych  w praktyce nikomu na myśl nie przy
chodzi stosować, jako  sprzecznych, na niczem nie
uzasadnionych, zaw iłych? Tu panuje dowolność oso
bista. Faktyczny stan dzisiejszy byłego Królestwa, 
to jakby fale wszystko pochłaniającego chaosu, prze
ciw którym w alczą zdrowe podstawy społeczeń
stwa, lecz które nigdy zapewne nie m in ą , póki 
Moskale depcą nieszczęśliwą ziemię.

Powiedzieliśmy, że przy nowem zaprowadze
niu bezładnego p o r z ą d k u ,  oddaje car minister
stwom swoim pod zarząd to tylko, co może. 
Granicam i zaś możliwości jest myśl główna sku
tecznego w ytępienia polskości, i obawa upiorn 
poi kiego. W wcielonem w organizm caratu 
K rólestw ie pozostaje nadal słynny k o m i t e t  u- 
r z ą d z a j ą c y  i pozostaje carski nam iestnik. Ko
mitetowi urządzającem u, oprócz atrybucyj dotąd 
przyznanych, których potrzebował, aby kruszyć 
polski organizm we wszystkich jego odroślach, 
zostaje powierzone urządzenie stanu kupieckie* 
go, spraw y rek ru tow an ia , kw aterunku , podwód 
i zaopatrzenia w ojska — przedmioty, zbyt w a
żne dla carstwa, aby  można je  puścić na los 
nowych dośw iadczeń; dalej oprawy, dotyczące u- 
bezpieczenia polskich m ajątków , i rozporządzanie 
kasam i oszczędności, naczelne czuwanie nad in te
resam i W arszaw y, aby  przypadkiem hydra naro
dowa wśród nich się nie k ry ła ; wreszcie zarząd 
instytucyj dobroczynnych, tej pełnej żywotności 
gałęzi w adm inistracyjnym  organizmie Królestwa. 
Oddzielny 15. punkt ukazu zastrzega, że żadne 
zm iany nie w pływ ają niczem na znaczenie i s ta 
nowisko komitetu urządzającego. W szystko się 
zm ienia dokoła, naw et Polacy zniknęli z oblicza 
ziemi, wedle zaręczeń moskiewskich, a Królestwo 
stało^ się odwieczną ziemią m oskiew ską, tylko 
m achina piekielna, ustawiona w Królestwie dla 
w yrw ania polskości z korzeniami, pozostaje nie
tknięta, jako  wiekuiste świadectwo hańby m oskie
wskiej, a  niespożytej trwałości życia polskiego, 
jako  przestroga i Dauka dla św iata o m oskiewskim  
postępie i moskiewskich środkach działania. ‘

W ładza namiestnieza również zatrzym ana. 
Znaczenie jej takie być ma w ogó le , jak  innych 
wielkorządztw  moskiewskich. W  zasadzie, gdyby 
nie kom itet urządzający, ów wykw it m oskiew skie
go rozumu S tanu , namiestnik w arszaw ski powię
kszyłby szeregi tych dygnitarzy, które liczyły 
M urawiewów, Anienkowów, Rezaków itp. D oda
no mu wszakże czynność specjalną, ster nad ta k- 
zw aną s t r a ż ą  z i e m s k ą ,  złożoną ze szpie
gów  i dym isjonowanych żołnierzy, wypróbowanej 
w ierności, k tóra  snuje się bez ustanku po kraju , 
w yrasta  zpod ziem i, zagląda w najskrytsze tajni
k i domowego życia, aby  nigdzie, szczególniej do 
chłopa, nie zakrad ła  się żadna myśl p o lsk a , nie 
drgnęło życie polskie lub ruch ' swobodniejszy. 
Zaszczytne kierow anie tą  wiecznie czuw ającą i 
w dzierającą się jaszczurką m oskiew ską, która 
życie w K rólestw ie zamienia w piekło na ziem i, 
pow ierzone je s t nam iestnikowi K ró lestw a , a dla 
rozweselenia w nudach fałszywej pozycji, oddany 
mu zostaje nadzór nad w arszaw skiem i teatram i.

Skończyliśm y nareszcie nużący opis obecne
go zarządu ziem K ró lestw a , jakim go chce 
mieć car zaprow adzony najdalej po dzień 1. lipca. 
P o ra  odwrócić oczy od rozdzierającego obrazu 
duszenia i zagłady, pora obejrzeć się za źródłem 
pociechy, co jutro uczynimy.

Korespondencje Gazety Narodowej.
B u k a r e s z t  d. 21. m arca.

(A .Ł o b ,) Nie bez powodu zw racałem  po kil- 
Kakroć uw agę w aszą na kw estję kolei żelaznych 
w Rumunii, k tóra w skromnym zakresie przem y
słu i handlu ukryw a zagadkę polityczną wielkiej 
w agi i doniosłości. Menerom stronnictw a mini- 
sterja lnego , które ostatniemi czasy mocno się 
chwiać, a naw et sztandaru odstępywać poczę
ło, udzielono z wyższych sfer poufnie w ażną ta 
jemnicę, że operacje finansowe, odnoszące się do 
pruskiej koncesji na kolej żelazną w Rumunii, m a
ją  ty lko zam askow ać w łaściw y plan, ułożony przez 
ks. Antoniego Hohenzollerna z Dusseldorfu, a za
tw ierdzony przez dwór berliński i bukaresbi, 
t. j. projekt powszechnego uzbrojenia Rumunii i 
zaopatrzenia jej arm ii w broń i amunicję z fabryk 
pruskich.

W dalszem  następstwie obowiązały się P ru 
sy do zagw arantow ania Rumunii jej b y tu , sam o
rządu, a wreszcie zupełnej niepodległości, Rumu
nia zaś w edług swych sił i możności, w ypływ ają
cych z jej geograficznego położenia, do wspierania 
polityki Prus, szczególnie zaś polityki Moskwy w 
kw estji wschodniej. To ostatnie mocarstwo miało 
złożyć wszechstronnie zadaw alniająee zapewnienie, 
że w razie rozpoczętych działań i ich następstw , 
Rumunia nietylko nie poniesie terytorjalnych strat, 
ale owszem zostanie w zbogaconą nabytkiem  Bes- 
•arabii moskiewskiej. O projekcie aneksji S ie
dmiogrodu i Bukowiny, nie wspominam, jako  o 
rzeczach, leżących w sferach zanadto śmiałej kom-

• wszelkim oczekiwaniom, te  zwierze
m a, odsłaniające politykę księcia Karola i p. B ra 
tiana, zrobiły na dotychczasowych ślepych zwo
lennikach obecnego m inisterstwa zupełnie inne 
w rażanie, jak  to którego sie spodziewano.

Opozycja wzmogła się z liczby 34 do 55, le
w ica rozbiła się na pojedyncze luźne odłamki, i 
t a k  dalece wyzwoliła się z pod dawniejszego posłu
szeństw a, że na wczorajszem posiedzeniu członek 
tejże, p. G- B ratiauo, synowiec ministra, z tok na
tarczyw ą gw ałtow nością powstał przeciw dzisiej
szemu gabinetow i, szczególnie zaś przeciw wido
mej głow ie stronnictw a czerwonego, p. ęj. A. Ro- 
settem u, nazyw ając go handlarzem  wolności, że za
skoczone tem niespodzianem zajściem  ministerstwo 
nie wiedziało ja k  sobie postąpić; w Izbie zaś po
w stało z tego powodu tak  w ielkie zamieszanie, 
Że prezydent był zmuszony zerwać posiedzenie,
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po raz trzeci w tegorocznej sesji. Powodem te
go była  dyskusja nad prawem  wyborczem, k tó 
re p. Bratiano chce zmienić w sposób prawdzi
wie despotyczny. Komisja obawia się przedłożyć 
projekt pruski pod obrady Izby, m inisterstwo zaś 
nie chce go narażać na bardzo niepewne powo
dzenie. W strzym ano się więc z tem  do przyja
zdu dr. S trosberga z Berlina, lecz zwłoka ta  po
służy tylko chyba na to, by jeszcze bardziej opo- 
zycję wzmocnić, w skutek czego projekt zape
wne upadnie, a Izba bez wątpienia zostanie roz
w iązaną. Skutki polityki Bratiana są łatw e do 
przewidzenia, przewidują w ięc, a naw et potępia
ją  ją najgorętsi do niedawna jego zwolennicy P o 
mimo tego , więcej jak  pewna, że pan Bratiano 
się nie cofnie, boby mu zresztą książę Karol co
fnąć się nie pozwolił.

Jestem  proszony o zawiadomienie rodziny 
Włodzimierza Kozłowskiego o jego zejściu z te 
go św iata w tym  miesiącu w mieście K arakal na 
W ołoszczyźnie, gdzie przez lat k ilka zajmował 
posadę miejskiego inżyniera. Z m arły  był rodem 
z Galicji, k tó rą  podobno w r. 1855 opuścił. Oso
by, k tóreby sobie życzyły mieć bliższe wiadomo
ści w sprawie spadku po ś. p. W łodzimierzu, ra 
czą się zgłosić do zarządu Gminy polskiej w Bu
kareszcie, pod adresem  Mr. Anioine Wojciecki a Bu- 
carest poste restante.

Z Rady państwa.
33. p o sied zen ie  Izby panów  i  dn ia  23. bni.

N a porządku dziennym stoi rozpraw a szcze
gółow a nad ustaw ą m ałżeńską. Art. 1 i 2 przy
jęto bez rozpraw; przeciw głosow ała część cen
trum i praw icy.

Art. 3. b rzm i; „Z dniem, w którym  ta  u sta 
w a stanie się praw om ocną, usta ją  w królestw ach 
i krajach, dla których ona jest n a d a n ą , sądy du
chowne dla spraw  małżeńskich, a  sądownictwo w 
sprawach m ałżeńskich katolików i wszystkich in
nych, ćhrześciańskich i niechrześciańskich wyznań 
m a być w ykonyw ane przez te sądy św ieck ie , 
które  przed 1. stycznia 1857, jako przed dniem , 
kiedy m ałżeńskie sądy  duchowne weszły w ży
cie , wedle norm sądow ych z da. 22. grudnia 
1851 i 20. listopada 1852 do tego powołane by 
ły. Te sądy świeckie m ają postępować podług 
tych ustaw i rozporządzeń, k tóre  w czasie, kiedy 
patent z dn. 8. października 1856 (Dz. ust. p. 185) 
stał się prawomocnym, dla sądow nictw a w sprawach 
małżeńskich jakiegokolw iekbądź rodzaju istnia
ły, a  to głównie podług postanowień, dotyczących 
małżeńskich spraw spornych , zaw artych w dru
gim rozdziale k . u. c. i dekrecie nadw ornym  z d. 
23. sierpnia 1819 zbioru instr. sąd. karnych, o ile 
one rozporządzeniami obecnej ustaw y nie zostały 
zmienione “ . »

H r. W i c k e n b u r g  mniema, że zamieszcze
nie w ty m  artykule w yrazów  • „ rz ąd y  duchow ne 
w spraw ach m ałżeńskich znoszą s ię - jest zbyte
czne, gdyż to zaw arte już jest w wstępnej for
mułce.

N a wniosek br. L i c h t e n  f e l  s a  przerw ano 
posiedzenie, żeby nad tym  wnioskiem naradzić się 
w komisji. (Przyjęto.)

Po upływie tej przerw y oświadczył spraw o
zdawca komisyjny, br. L i e h t e n f e I s , że kom i
sja nie zgodziła się na  wniosek hr. W  i c k  e n- 
b u r g a ,  bo to mogłoby dać powód do wielkicb 
zawikłań, gdyby jak  najw yraźniej nie zostało o- 
rzeczonem zniesienie sądów duchownych w sp ra
w ach m ałżeńskich. Komisja zgadza się jednak na 
następną stylizację alinei I. art. 3.:

„Z dniem, w którym  ta nstaw a stanie się p ra
w om ocną, będzie w królestw ach i k ra jach , dla 
których niniejsza ustaw a jest nadaną, sądownictwo 
w spraw ach małżeńskich, tak  dla katolików, jako- 
też i wszystkich chrześciańskich i nieehrześciań- 
skich wyznań, w ykonyw ane w yłącznie przez są 
dy świeckie, powołane do tego przed d. 1. sty
cznia 1857" i t. d.

Hr. W i c k e n b u r g  cofa sWój wniosek, a 
większość Izby przyjmuje wniosek kom isyjny. U- 
chwalono także drugą aliueę a rt 3,, jakoteż art. 
4 i 5 bez zmiany.

W  formułce końcowej na w niosek prezydu- 
jącego wykreślono ustęp, że w ykonanie tej usta
wy porucza się także i ministrowi wojny, co w 
niemieckiem brzmiało jeszcze niezwykłej, bo było 
umieszczono: Minister des Krieges. Z m ałoznaczną 
zm ianą w tytule przyjęto potem ustaw ę i w trze- 
ciem czytaniu z pominięciem odczytyw ania.

W ybrano potem komisję dla* fideikomisów; 
w ybran i: S chw arzenberg , K rausa , W rbna, Fiir- 
stenberg, Schm erling, Hoyos, Rosenfeld, Lichten- 
fels i Czartoryski.

Koniec posiedzenia o godz. 2.20.

Przegląd polityczny.
Jeden  z wiedeńskich konrespondentów prag- 

skiej Politik, doniósł był niedawno, że dnia 22. 
bm. odbyła się pod przewodnictwem kanclerza 
państwa konferencja przedlitawskiego ministerjum, 
k tóra  zajm yw ać się m iała kw estją zarządu Gali
cji i K rakow a. Korespondent ów napisał także, 
że „dziwnym sposobem", nie powołano bawiące
go w tedy w W iedniu hr. Gołuehowskiego do bra
nia udziału w tej naradzie. Otóż czwartkowa 
Wiener Abdpost. nazyw a całe to doniesienie w y
mysłem.

A u s f r ja .  Dzienniki w iedeńskie przepełnione 
są  doniesieniami z prowincji o objawach radości, 
jak ie  w yw ołała uchw ała Izby panów w sprawie 
małżeńskiej. I  tak  z powodu tej uchw ały miasta 
Linc, Saleburg, Cieszyn, Ołomuniec, U rfahr (koło 
Lincu), Opawa i Znaim  uchwaliły adresa zau
fania i dziękczynne dla Izby panów, a  m iasta 
Linc i Cieszyn nadały hr. Antoniemu Auerspergo- 
wi, z powodu jego mowy, mianej podczas roz
praw  nad tą  sp ra w ą , prawo honorowego obywa
telstwa.

ua 2 8 . Marca f  868 .

W ęgierskie dziennikarstwo z niemniejszym 
zapałem  w yraża swój współudział w tej radości 
swoich sąsiadów, z powodu zrobienia tak  w ażne
go kroku, jak  jednobrzm iące orzeczenie obu czyn
ników legislatyw y austrjackiej, że konkordat jest 
aktem  nieprawowitym i szkodliwym dla dobra 
państw a. Szczególniej gorący artykuł podobnej 
treści zamieścił Pesti h a p lo , organ stronnictwa 
D eaka. Autorem tego artykułu  jest p. V arady, 
członek delegacji w ęgierskiej.

Wiener Ztg. z dnia 25. b. m. ogłasza w ca 
łości ustawę, uchw aloną w delegacjach obu połów 
monarchii, a  dotyczącą budżetu wspólnego, k tó rą  
już ja k  wiadomo Najjaśniejszy P an  sankcjonował. 
W  sprawozdaniach z obrad podkomitetów, wydzia
łów, a wreszcie i delegacyj samych, podaliśmy 
cyfry pojedynczych pozycyj, jak  je  uchwalono, 
dlatego też teraz podajemy tę ustawę nie już w 
całości, ale w główniejszych zarysach. Oto od
nośne cyfry:

Ministerjum spraw zewnętrznych 4,263.321 
złr. Przenoszenia sum, przeznaczonych na pokry
cie pojedynczych pozycyj, są  w ogóle dozwolone, 
z tem zastrzeżeniem, że na korzyść pozycji „W y
datki tajne" (550.000) nie można użyć pieniędzy, 
przeznaczonych na inne cele.

Ministerjum wojny: 67,830.830 złr. Ale że te
mu ministerjum porucźono także czynność central
nej rachunkowości wojskowej (868.810 złr.), co 
dotychczas należało do ministerjum finansów, więc 
suma, postawiona do rozporządzenia na ten rok 
wspólnemu ministerstwu wojny na arm ię lądową, 
wynosi w ogóle 68,699.640 złr. Przenoszenia 
są  bezwarunkowo dozwolone. M arynarka 7,508.477 
złr. Na zarząd centralny i urzęda nie można 
nic nad to użyć, co uchwalono, a wszelkie oszczę
dności, jakie można by porobić w innych pozy
cjach, m ają być użyte na  budowle wodne i lądo
we, lub na flotę (tytuł: IY. i V.)

Ministerstwo finansów; 223.000 złr. Przeno
szenie dozwolone.

Ogólna sum a budżetu zwyczajnego na rok 
bieżący, m ającego być pokrytym  ze środków wspól
nych, wynosi więc 80,694.338 złr.

O dciągnąw szy od tego spodziewany dochód 
z ceł, k tóry  ma być użyty  na  pokrycie w yda
tków  wspólnych 7,200.000 złr.

zostanie do pokrycia 73,494.338 „
Królestwa i kraje, zastąpione w Radzie pań

stwa, m ają w myśl ustaw z d. 21. i 24. grudnia 
1867 pokryć z tej sumy kwotę 51,446.036 z ł r

Budżet nadzw yczajny :
Armia lądow a 25,994.852 „
M arynarka 868.000 „

razem : 26,862.852 złr.
70% , które z tej sumy m ają pokryć króle

stw a i kraje, zastąpione w Radzie państwa, wy
noszą 18,803.996 złr.

Niem cy. Proninzial Correspondenz pisze : „Na
w idnokręgu politycznym nie ma w tej chwili 
czarnych chmur. Także i obawy względem sto
sunków na Wschodzie, które byłyby nabrały  n ie
równie w iększego znaczenia, gdyby którekolw iek 
z mocarstw objawiło było skłonność do poważnych 
zawikłań, zostały usunięte pokojowem usposobie
niem, które się objawiło w całej Europie".

Rajchstag Zw iązku północnego w ybrał pono
wnie dotychczasowe prezydjum (Simon, książę 
U jest i Bennigsen) znaczną w iększością głosów. 
Mówią, że członkowie parlam entu Cłowego w y
biorą baw arskiego ministra, księcia Hohenlohe 
pierwszym, a p. Roggenbacha drugim  wiceprezy
dentem. Nad kandydatu rą  sam ego prezydenta 
jeszcze się nie porozumiano.

W W iirtem bergii w ybrano dwunastu członków 
do parlam entu Cłowego, między którym i jest j e 
den tylko minister, p. Yarnbiiler. Reszta należy 
do najrozmaitszych obozów.

Saska  Izba poselska przyjęła nstawę w ybor
czą 64 głosam i przeciw 10, w edług wniosku W y
działu.

F r a n c ja .  Minister rumuński, p. Bratiano, przy
będzie niezadługo do Paryża. Zam ierza on u- 
spokoić cesarza Napoleona i jego doradzców 
względem polityki księcia Karola. Pan de Mou- 
stier usunął w Bukareszcie z posady francuzkie- 
go konsula, p. Avrila, za jego serdeczne stosunki 
z panem Bratiano, która, to okoliczność posłużyła 
juź ministrowi księcia Karola do przesłania nie
których w yjaśnień co do swej własnej osoby.

W urzędowych kołach paryzkich podają za 
rzecz niewątpliwą, że p. K erveguen przystał je 
dynie dlatego na wytoczenie mu procesu przez o- 
brażonych dziennikarzy, że nie chciał, aby spra
w a ta  przyszła pod obrady w Ciele prawodawczem. 
Cały przebieg proc.esn w sądzie poprawczym jest 
ta jny , a  w ięc p. K. zyskuje przynajmniej tyle, 
że skandal ten nie będzie zanadto głośnym .

N astępujące liczby m ogą dać obraz wielkich 
wydatków, jakie Francja ponosi w skutek zmiany 
swych karabinów  na odtylcowe. W  budżecie z 
r. 1867 widzimy n a  ten cel najpierw  491 milionów 
franków, a potem dodatkowych 11 milionów. W 
budżecie na r. 1868 zanotowano 41 mil. a 2 mi
liony zostawiono na r. 1869, — razem 103 milio
nów franków. Gdy z całej tej sumy przypadło 15 
mil. na d z ia ła , więc karab iny  same pożarły 88 
milionów. Każdy karabin Chassepota kosztuje 70 
fr., a każdy karabin  zmieniony 16 fr. F rancja 
potrzebuje 1,800.000 karabinów , a w ydatki na ich 
sprawienie przewyższą 100 mil. Moskwa w yda 
na  ten cel 130 mil., a  Austrja 80 milionów. W An
glii przyjęta broń Snidera nie pociąga takich ko
sztów ja k  chassepoty. Zato naboje są nierównie 
droższe. Anglia nie potrzebuje na swoje karabiny 
więcej jak  65 milionów.

N a giełdzie paryzkiej k rążyła  dnia 25. b- m. 
pogłoska, że rząd zam yśla zwiększyć teraźniejszą 
pożyczkę na 750 milionów, tj. o całych 300 milio
nów. W skutek tego papiery zaczęły spadać.

UEtendard  zbijając doniesienia dzienników 
względem projektowanej podróży cesarzowej E u
genii do W iednia, objawia przekonanie, że p ra 
wdopodobnie cesarzowa austrjacka odwidzi Paryż 
po odbytym połogu. W izyta ta  przypadłaby w 
m iesiącu czerwcu br.

Ciało praw odaw cze przyjęło dnia 25. m arca

    -----------------------------
całą ustaw ę o stowarzyszeniach, sk ładającą się z 
9ciu artykułów . Z a głosowało 209, a przeciw 
tylko 22 posłów. Z powodu, że porządek dzienny 
był całkiem wyczerpany, Izba na wniosek Rou- 
hera  odracza się aż do czasu kiedy ją  zwołają.

N astępca tronu moskiewskiego przybył już 
do Nicei.

Monitor z d. 23. bm. ogłasza ustawę wzglę
dem poboru 100.000 żołnierzy na rok  bieżący. 
Ten sam dziennik pali kadzidło byłem u m oskie
wskiemu ministrowi spraw w ew nętrznych, W ału- 
jewuwi. Oto jego s ło w a : „Przez siedm lat p. W a- 
łujew pracując bardzo czynn ie , dał dowody sw e
go wolnomyślnego ducha (?!) Pod jego kierow ni
ctwem przeprowadzono zbawienne reformy. (Czy 
w Polsce?) Jem uto zawdzięcza kraj uwłaszczenie 
w ieśniaków (!)" Trudno o piękniejszy panegiryk.

Rząd pruski zażądał spisu nazwisk wszystkich 
hanowerskich legionistów, baw iących na ziemi 
francuzkiej. Pan de Moustier nie odpowiedział 
jeszcze na to żądanie.

Król Wilhelm przesłał doktorowi Nelatonowi, 
który  leczył p. Goltza, kolosalną w azę z berliń
skiej fabryki porcelany. Na jednej stronie znaj
duje się portret k ró la , a na drugiej pałac kró le
w ski w Berlinie i posąg F ryd ryka  W ielkiego.

Am eryka. Izba reprezentantów  przedłożyła 
replikę na odpowiedź Johnsona, względem skar
gi o nadużycie obowiązków. Replika ta  konstatu
je raz jeszcze w szystkie artykuły  oskarżenia. 
Senat postanowił rozpocząć proces dn. 30. m arca. 
Kongres przyjął bil, k tóry nie pozwala apelować 
od narodowego trybunału do trybunału najwyższe
go. Johnson dawszy neto, odrzucił ten bil. Proces 
Dayisona odroczono do d. 12. kwietnia br.

K r o n i k a .

— K raków  „U e T o w a rzy s tw o  n au k ow e ma za
m iar odnowienia w tym roku pom nika K azim ierza Wgo 
w katedrze krakow skiej na pam iątkę pięciowiekowej 
rocznicy nadania S ta tu tu  w iślickiego. Lubo do uzupeł
nienia kw oty, oznaczonej kosztorysem  na 1.200 z łr ., 
n iedostaje jeszcze 271 złr., wszelako robota zostanie roz
poczętą, w nadziei, iż w ciągu niej brakująca część po
wyższej kw oty  uzupełnioną zostanie.

— C zy  K ra k ó w  j'e s t b o g a ty  c z y  u b o g i w han
del, w przem ysł, w fab ryk i?  K rakow ianie i C W  odpo
wiadają na to pytanie rozm aicie, według chwilowej po
trzeby. P o trzeba dowodzić ubóstwa, to  dowodzą ubó
stwa ; potrzeba dowodzić bogactw a, to dowodzą boga
ctwa. P rzy  poruszeniu rozm aitych spraw podnoszono 
skargi na upadek handlu i przem ysłu w K rakowie, na 
zubożenie K rakow a, podczas gdy Lwów ma zagrabiać 
w szystko dla siebie — a podnoszono skargi wtedy, gdy 
niemi można było spodziewać się coś osiągnąć. W 
sprawie politechniki Kraków  znowu stał się ogniskiem 
fab iyk , handlu i przem ysłu, nierównie większem i sil- 
niejszem niż Lwów. Gdy namiestnictwo obecnie o pro
jekcie  założenia giełdy pieniężnej, towarowej i zbożowej 
w K rakow ie, dało opinię, że g iełda tam się nie otrzy
ma, bo naw et we Lwowie założona nte prosperu
je , to Ctas znowu tw ierdzi, że Kraków  przedstaw ia pod 
względem handlu i przem ysłu może więcej dla g iełdy  
widoków niż Lwów.

— L  Kołomyi. (O cierpieniach W yitiatu powiatowego.) 
Myślicie zapewne, że W ydział R ady powiatowej koło- 
m yjskiej, siedząc nieczynnie nie daje znaku życia; lecz 
tak  nie jest. W ydział rozpoczął już swoje urzędowanie 
zaraz po zatw ierdzeniu prezesa. Na pierwszej sesji po- 
rozdawał do w ypracowania pojedynczym członkom re
gulam in, budżet, instrukcję dla W ydziału, e ta t urzędni
ków, niemniej polecił komisji z trzech członków złożo
nej wynajęcie budynku dla Rady powiatowej i sprawie
nie potrzebnych sprzętów i rekwizytów. Te w szystkie 
polecenia kom isje ukończyły, a W ydział zebrał się 
znowu dnia 23. bm. dla ostatecznego załatw ienia tych 
spraw i odbył dwudniową męczeńską sesję — „męczeń
ską '1 powiadam, bo W ydział ma w swoim składzie mło
dego i niedoświadczonego gr. k . księdza, którego je- 
dynem, jak  słyszym y, jes t zadaniem być w bezw arunko
wej opozycji. I tak  od pieczęci urzędowej, sto ików , r e 
kwizytów  do pisania, lamp, świec, opału, liczby i sposo
bu mianowania urzędników i sług, języka urzędowego 

j t .  p. aż do budynku, staw ia niczem nienzaaadnione 
wnioski i popraw ki, motywując jedynie te m : „ Ja  bym 
się na to zgodził, ale co powiedzą ci, k tórzy  mię wy
brali11—będąc tak  naiwnym, że sądzi, iż reszta członków 
W ydziału uw ierzy, że nim partja  jego , a nie on p artją  
kom enderuje. I tak  np. do w ynajęcia budynku wyzna
czeni byli : bardzo honorowy i poczciwy c. k. pensjo- 
nowany kapitan K. z jego  partji, pens. kap. B . ip .  W., 
ci wynaleźli ty lko jeden dom odpowiedni do umieszcze
nia Rady pow iatow ej, składający się z siedmiu pokojów , 
jednej niewielkiej sali dla posiedzeń, kuchni dla stróża i 
kuchni d la woźnego; za dom ten płacono dawniej na u- 
mieszczenie żandarm erji 600 z łr ., kom isja zgodziła go 
za 450 złr. Księdzu D. zdąje się to  za drogo i powia
da, że jego partja nie przyjm ie więcej jak  300 z łr .; p ro
szono go więc, by w ynalazł inne pom ieszkanie lub po
dał sposób, w jakiby taniej da ła  się umieścić R ada po
wiatowa. Na to zasłania się swojem powołaniem , że 
jako proboszcz, ma dużo w parafii do czynienia, a na
reszcie, że on nie zna K ołom yi, azatem nie może w y
szukać pom ieszkania, ale to wie, że za 300 złr. mozna- 
by wynająć dom o 5ciu pokojach, u a  takow ą propozy
cję proszono go, aby w skazał, ja k  w 5ciu pokojach u- 
mieśeić cały urząd, co bardzojasno w yłożył, że 6 człon
ków może się umieścić do roboty w jednym pokoju przy 
trzech stolikach, dla prezesa jeden pokój, dla ekspedy- 
tu, reg istra tu ry , prasy autograficznej jeden pokój, dla 
sekretarza, kancelisty  i dyurnisty także jeden pokój; 
dla kasy, stróża, w oźnego , dla stron, przychodzących 
w interesach i t. p. l  pokój i sala posiedzeń. Z tego 
widać, jakie  wyobrażenie ma ks. proboszcz o pi^cacń, 
k tó re  mieć będą członkow ie W ydziału, jeżli utrzym uje, 
że dwóch przy jednym stoliku pracować m ogą i wszyscy 
w jednym  pomieszczą się pokoiku. Na opał za dużo mu 
prelim inowano 80 złr.; proszony o sprostow anie rachtm- 
ku powiada, że dość 60 z łr., bo można wójtom naka
zać, żeby drzewa dostaw ili i t. p . Nareszcie ośw iad
czył, że dokąd na miejsce przeniesionego do Bochni 
dy rek tora  gim nazjalnego, p , Biłousa, nie będzie rozpi
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sany wybór, to  w łościanie, ani {żaden z tej partji nie 
przybędą na posiedzenie.

Przedstaw ienie, że p. Biłons nie złożył mandatu i 
jes t członkiem, a zatem wybory rozpiH.anemi być nie 
mogą, że to  tak  prędko uskuteeznionem być nie może, 
a interesa najgorętsze ludności powiatu czekają zała
tw ienia, że tym  sposobem nigdyby Bada zebrać się nie 
m ogła, bo może się i później zdarzyć, że k toś z człon
ków B ady zachorować lub umrzeć może — odpowie
dział k ró tk o , że jak  ty lko  jeden nie przybędzie, to  i 
reszta na żadne posiedzenie nie przyjdzie.

Aby przeto zakończyć taką  grę w ciuciubabkę, i 
raz stanowczo sie dowiedzieć, czy tak ie  "pomysły tej 
dla kraju zgubnej partji znajdą odgłos w zdrow ym  roz
sądku naszych włościan — postanowił W ydział w naj
krótszym  czasie zwołać B adę, by ta  przynajm niej kon
trak t wynajmu domu zatw ierdziła ; lub przynajmniej nie 
narażać swego stanowiska na powzięcie i przeprow a
dzenie uchwał, które później przez obałam uconą wię
kszość obaloneini być by m ogły ; lub jeźli obałam uceni 
w łościanie pójdą za zdaniem swych przewódzeów, spowo
dować rozwiązanie takiej R ady. Prezes zatem na pod
stawie tej uchwały zwołał Rade pow iatow ą na 31. mar
ca bież. roku.

— S ta n is ła w ó w  d. 20. m arca. Prezes R ady powia
towej stanisławowskiej podaje do wiadomości, że w myśli 
§. 38. nstawy o rep. pow. zw ołał na 30. marca b, r. 
trzecie zwyczajne posiedzenie R ady pow iatow ej, które 
rozpocznie się w sali posiedzeń Rady powiatowej w S ta
nisławowie pod 1. kons. 201’/ ,  na dniu 30. marca b. r. o 
godzinie 10 przedpołudniem, i um ieścił na porządku 
dziennym tego  zgrom adzenia:

1. Sprawozdanie z czynności Wydziału powiatowe
go. 2. Spraw a gminnych kas zaliczkowych. 3. Sprawa 
zakładu wychowawczego dla chłopców. 4. Odpowiedź 
W ydziału krajowego w sprawie uw olnienia członków 
Rad powiatowych od m yta. fi. Odpowiedź W ydziału k ra 
jow ego w spraw ie usunięcia z Rady gminnej radnych, 
zaw ierających in teres z gminą. 6. W yjaśnienie przez 
W ydział krajow y, upraw nienia reprezentacji powiatowej 
do przedkładania wniosków. 7. Sprawa gminnej kasy 
zaliczkowej w K nihininie. 8. Zatwierdzenie nabycia grun
tu  przez miasto Stanisławów od pani K urybutow ej. 
9. Zatwierdzenie kontraktu  dzierżawnego m iasta Hali
cza z K leterem . 10. Zatwierdzenie kontraktu  dzierżawnego 
m iasta Halicza z Mesiugiem. 11. Zatw ierdzenie kontraktu  
dzierżawnego m iasta Halicza z Gruszkiewiczem . 12. Za
tw ierdzenie kontraktu  dzierżawnego Maijampola z Ju n 
giem. 13. Zatwierdzenie uchwał Rad gminnych, tyczą
cych się dodatku gm innego do podatku. 14. Zatw ierdze
nie uchw ały R ady gminnej w Temerowcach, tyczącej się 
dodatku gminnego do podatku. 15. Zatw ierdzenie uchwa
ły  R ady gminnej w Pnkasow cach, tyczącej się dodat- 
kn gminnego do podatku. 16. Zatwierdzenie uchw ały 
R ady gminnej w Marjampolu przedm ieściu, tyczącej się 
dodatku gminnego do podatku. 17. Zatw ierdzenie uchwa
ły  Rady gminnej w Duboweach, tyczącej się dodatku 
gminnego do podatku. 18. Zatw ierdzenie uchwały R a
dy gminnej w Załukw i, tyczącej się dodatku gminnego 
do podatku. 19. Zatwierdzenie uchwały Rady gminnej 
w Czukałów ce, tyczącej się dodatku gm innego do po
datku. 20. Zatwierdzenie uchwały Rady gminnej w W i
ktorow ie, tyczącej się dodatku gminnego do podatku. 
21. Zatw ierdzenie uchw ały Rady gminnej w Sapahowie, 
tyczącej się dodatku gm innego do podatku. 22. Zatw ier
dzenie uchw ały Rady gminnej w Komarowie tyczącej 
się dodatku gminnego do podatku.

' 23. Upoważnienie W ydziału do zatw ierdzenia w im ie
niu Rady powiatowej w razach nagłych uchwał Rad 
gminnych tyczących się zarządu m ajątkiem  gmjnuym a 
mianowicie nakładania  dodatków do podatków.

' ( W, M.) G ró d e k  d. 23. m arca. Dziś po nabożeń
stwach w kościo łach parafialnych obrz. łac. i greckiego, 
na których byli obecnym i, prócz R ■ dy powiatowej, c .k . 
urząd i sąd pow iatow y, Rada gminna m iasta, szkoły, 
cechy i mnóstwo mieszczan i okolicznych w łościan, od
było się, przy natłoku publiczności, pierwBze posiedze

nie Rady powiatowej gródeckiej. Posiedzenie rozpoczął 
prezes Rady, p. Edward W eismann mową, w której przed
staw ił treściw ie zakres czynności Rady pow iatow ej, jako 
też sposób, w jak i Rada powiatowa takow e ma zała
tw iać. Ładną tę  mowę zakończył p. prezes okrzykiem 
na cześć Najj. Pana, który radni i publiczność po trzy 
kroć pow tórzyli.

W ysłuchawszy sprawozdania z w yborów do Rady 
powiatowej uznała Rada za ważne w ybory pp. Mendla 
K ohna, dr. L eona Reehena i Natana W olfa, jako  też 
w ybory przy uzupełniających wyborach na radnych po
wołanych pp. Franciszka W ondrzeca, proboszcza obrz. 
łac . z Janow a, i A leksandra Tom aszew skiego, apteka
rza w Gródku. Następnie przyjęła Rada do wiadomości 
sprawozdanie W ydziału z dotychczasowych jeg o  czyn
ności, poezem przystąpiono do odczytania porządku 
czynności Rady powiatowej (wypracowanie dr. Markie- 
kiewicza) i instrukcji dla urzędników i sług  Wydziału 
(wypracowanie ks. D olnickiego), a ponieważ W ydział 
nad tem i elaboratam i już obradował i takow e przyjął, 
uchwaliła Rada odczytany już porządek czynności i in
strukcję w całości. Potem  przyszedł pod obrady budżet 
ua rok  bieżący. T ylko  nad w ysokością p łacy  dla sekre
tarza w ywiązała się żwawsza dyskusja, lecz gdy tę  po
zycję budżetu, na ten rok  w ilości 700 złr., a na nastę
pne po 800 złr. przyjęto, uchwaliła Rada resztę pozycyj 
budżetu prawie bez rozpraw, ogółem : 800 złr. jako  nad
zwyczajny w ydatek na umeblowanie i urządzenie kance- 
larji i sali obrad, tudzież 2700 złr. na zwyczajne w ydatki 
w roku bieżącym. Gelem pokrycia tych w ydatków u- 
chwalono nałożyć 5%  dodatku do bezpośrednich p o 
datków . W końcu uchwaliła Rada na wniosek dr. Mar
kiewicza, w ypracowaną przez tegoż odezwę do gmiu, 
w której je  o stosunku ich do Rady pow iatow ej poucza, 
i 13eie gm iu, k tóre dotychczas się nie ukonstytuow ały , 
do wybrania Rad i urzędów gminnych zachęca i wzywa.

Po posiedzeniu zaprosił pan prezes w szystkich ra 
dnych, tudzież k ilka osób z m iasta na obiad, p rzy  k tó
rym po toastach na cześć Najj. Pana, Jeg o  E kscel. pa
na nam iestnika i m arszałka księcia Leona Sapiehy, 
wznoszono rozliczne toasty  na pom yślność insty tucyj 
autonom icznych i różnych korporacyj.

— Z M o śc isk . W naszym powiecie w tych dniach 
zorganizow any został W ydział powiatowy Towarzystw a 
oficjalistów pryw atnych, za staraniem  Stanisław a G ostyń
skiego, delegow anego w tym celu przez W ydział cen- 
traluy.

Do W ydziału powiatowego wybranu trzech człon
ków, mianowicie pp .: Seweryna B ielskiego, w łaściciela 
dóbr, A leksandra R odeckiego, rządcę, i S tanisław a Han- 
kiewicza, rachm istrza.

Członków rzeczyw istych w stąpiło dotąd 24 z 53ma 
udziałami.

Członków wspierających z rocznemi datkam i zapi
sało się l i tu ,  a ci są p p .: Edward H n Stadnicki 50 
złr., Kazimierz hr. D rohojew ski 20 złr., Zygm unt hr. 
Drohojewski 10 z łr., Henryk hr. Baczyński 10 z łr ., Se
weryn Smarzewski 10 z łr., Ferdynaud G utkow ski 10 z ł., 
W ład. Jounga 10 złr., Antoni br. Gostkow ski 5 złr., 
W alenty d'Hauteriye 10 z łr ., K sawery Petrowicz 50 zł., 
Seweryn B ielski 20 złr.

Jednorazow e zaś datki złożyli pp.: Szczepan Mo
g iła  Stankiew icz 50 z łr ., K azim ierz Gizowski 10 z łr., 
Bolesław Śm iałow sbi 5 z łr ., Zygm unt Zueker 5 z łr., 
Antoni Rozborski 5 złr.

Łącznie z dotąd uiszczonemi ratam i 370 złr.
W imieniu więc oficjalistów pryw atnych powiatu 

m ościskiego, składam  niniejszem podziękowanie dobro
dziejom, k tó rzy  swemi datkam i wsparli nowo zawiązu
jące  się stow arzyszenie, niemniej ja k  i p . Stanisławowi 
Gostyńskiem u za trudy, k tóre podjął około organizacji 
W ydziału powiatowego. — Seweryn Bielski.

(J. K.) Ti nad S trw iąża d 23. marca. Po ukon
stytuow aniu się Rad pow iatow ych jeduą z pierwszych 
czynności tychże je s t nabycie przekonania, ażali gminy 
są w duchu ustawy gminnej zorganizowane, i czyli p e ł
n ią należące do sam odzielnego ich zakresu, obowiązki.

W  ślad za tą  czynnością iść powinno ścisłe docho
dzenie, czyli gm iny nie są  własnemi budżetami Prze‘ 
ciąźone.

Niewiem, czyli w innych powiatach lepiej się dzie
je , ale w tutejszym , z w yjątkiem , gdzie do urzędów i 
do rad gminnych przeważnie weszła in teligencja, a 
miejsc takich  je s t bardzo m ało, urzęda gminne nic nie 
robią; policja drogowa, połowa, miejscowa i co do słng 
w zupełnem jes t zaniedbaniu. Naczelnicy gmin pow tarzają 
znaną od dawna zw rotkę : „Co ja  mogę zrobić — on zło
czyńca, zabiłby mnie“ — albo : „Jam gospodarz, gdy h- 
karzę lub przyaresztuję, spalą m nie.“ To też się nic nie 
robi. A że tak  byw a, jak  tw ierdzą naczelnicy gmin, 
dowodem, ilustrującym  ich tw ierdzenie, jest świeży 
fakt, doniesiony Gazecie Narodowej z Iwankowic pod 
Skalatem , w nr. 69. zamieszczony.

Gdziekolwiakbądż urząd gm inny, z powodu pełnią
cej w nim urzędowanie inteligencji — a dzieje się to  
szczególnie po m ałych, dawniej poddańczych m iaste
czkach, k tóre zgoła  żadnego zakładow ego funduszu 
nie mają — jest porządniej norganizowany i w konie
cznie potrzebny lokal aresztu i personal policji zaopa
trzony, tam z przedłożonych Radzie powiatowej budże
tów gminnych nabywa się przekonanie, że takim  gm i
nom autonom ię zbyt drogo opłacać przychodzi, albo
wiem mimo to, że w dobrze pojętym  patrjotyzm ie nrząd 
gminny bezpłatnie pełni swój obowiązek, że w ydatki 
są ograniczone do niezbędnie koniecznych potrzeb, tak , 
że Rada powiatowa nic z nich okroić nie może, w yda
tk i budżetu równają się całej połowie dziś przez gminy 
opłacanych podatków  bezpośrednich i konsum cyjnych, 
chociaż w tak i budżet gm iny nie wchodzą procenta do 
dodatków w podatkach na po trzeby  sejmu krajow ego i 
Rad powiatowych.

Bez nacisku więc czerwonych, k tórym  przypisyw a
no przy rozprawach sejmowych nad ustawą gminną 
podsuwanie myśli o przymusowem łączeniu kilku gm in 
w większe gm iny, i postawieniu w takiej gm inie osoby 
inteligentnej, z praw  administracyjnych egzaminowanej, 
niezawisłej od stosunku miejscowych klęsk lub ko
rzyści, jako  urzędnika ściśle ty lko  w ykonawczego, oby
dwie te zasady, jako  w oczy bijące w yniki dotychczaso
wej praktyki, muszą być, i to na najbliższej kadencji 
sejmowej uchwalone, jeźli nie mamy dojść do n ieprakty- 
kowauych dotąd po wsiach nieporządków , i ja k  się już 
k toś poprzednio w Gazecie Narodowej w yraził, do autono
m icznego sam ozdzierstwa.

k
— XXX. Spis darów  ua fundację s. p. K arola

S z a jn o c h y . Z puprzeduiego spisu gotowizną 9688 złr 87 
centów, w efektach 2200 złr.

Złożyli dalej : Jaw orow ska Rada pow iatow a przez 
ręce prezesa, Seweryna br. Horocha następujących 15 
darów : Androszewski 5 złr. K ajetan Em inowicz 5 złr. 
Horoeh 5 złr. Hr. Michał K aruicki 10 złr. Ferdynand 
K am il KriBchke 50 centów, Jó ze f Lew icki 25 złr. Ł a
bęcki 1 złr. Łucki 1 złr. M ałachowski 50 centów. Oranż 
5 złr. Ks. Pniew ski 10 złr. S tanek 5 złr. Jan  Szeptycki 
30 złr. Załęski 50 centów. Ludwik Żardecki 2 zł. Razem 
1C5 złr. 50 centów , — R opczycka Rada pow iatow a przez 
ręce W iktora W ojciechowskiego (zastępcy prezesa) n a 
stępujących 19 d a ró w : Ks. Michał D utka 1 złr. Ks. Ja n  
F o s  1 złr. Ks. F ranciszek Gliński 1 złr. K s. Lepiarz 30 
centów. Ks. Feliks Macudziński 50 cent. K s. Maraszow- 
sk i 50 ceutów, W ładysław  Michałowski 25 złr. N. N. 1 
złr. Ks. N iklibore 50 centów. Ks. Andrzej Pajor 1 złr. 
Ks. Józef Pieczonka 50 centów. Tadeusz P rek 5 złr. 
W incenty R ogaliński 10 złr. Hr. Romer 1 złr. Adolf 
R ylski 10 złr. Ks. Stanisławski 1 złr. Hr. Kazimierz 
S tarzeński 100 złr. Leopold Szum ski 25 złr. W iktor 
W ojciechowski 50 złr. Razem 234 złr. 30 oentów. — Za 
pośrednictwem adm inistracji Czazu następujących 13 da
rów A ntykw arjusze krakow scy 3 złr. 60 cent. Teodor 
B łociski 2 złr. D yrekcja  tea tru  polskiego w K rakow ie, 
jako  połowę czystego dochodu z przedstaw ienia „Ś tasio“ 
84 złr. 77 centów. A leksander K isielew ski 1 złr. Nau
czyciele szkoły św . Barbary 7 złr. Józef Podoski 1 złr. 
N. N. profesor 1 złr. Roman R eklew ski 1 złr. Subjekci

z księgarn i krakow skich 11 złr. 30 centów. L . Sw iere 
3 z lr. A. Sząlay 1 złr. Urzędnicy powiatowi w Nowym 
Sączu 35 złr. 70 centów. J. W. 2 złr. Razem 154 złr. 37 
ceutów. P rzybyło  więc tym razem w ogóle 494 złr. 
17 centów, co z w ykazanem i w poprzednim spisie wy
nosi ogó łem ; g o to w tan ą  10183 złr. 4 centy, a w 
efek tach  2200 złr. w. a.

Ostatnie wiadomości.
W ydział sejmu w ęgierskiego, którem u powie

rzono wypracowanie projektu do ustaw y o naro 
dowościach, ukończył już swoje prace.

W  centralnym komitecie peszteńskim  S tow a
rzyszenia honwedów były d* 25. bardzo burzliwe 
rozpraw y z powodu dymisji suspendowanego se 
kretarza, M ickara. W skutek tego przewodniczący, 
p. Perczel, rozw iązał komitet, i oświadczył, U  
całą  spraw ę przedłoży walnemu zgromadzeniu- 
W ypadek ten zrobił w ielkie wrażenie.

Cesarzowa austrjaeka przesłała na ręce S to 
w arzyszenia dam w Peszcie 648 złr. dla ubo
gich, którzy się do niej zgłaszali o zapomogi.

Z  Cieplic telegrafują do P r m y  d. 26. bm., 
iż R ada miejska w Schonau z powodu . uchwały 
Izby panów o ustawie m ałżeńskiej wzniosła trzy
krotny okrzyk na cześć N. Pana, i postanowiła 
wystosować adres dziękczynny do ministerstwa.

W Charleroi wybuchły groźne zamieszki ro
botników i rekwirowano wojsko.

Debatte z dnia 27. b. m. donosi, że poseł tu
recki w Wiedniu, H ajdar-efendi, powołany został 
przez sułtana do m inisterjum ; następcą jego bę
dzie Mitid-basza, gubernator Janiny.

Dzienniki francuzkie zaprzeczają, aby T urcja 
m iała odwołać sw ego posła przy dworze pary 
skim, Dżemila-baszę. f~

Telegramy „Gazety Narodowej4*.
Wiedeń d. 28. marca. Dzisiaj po

siedzenie Izby panów ; n^ porządku dziennym  
projekt do ustaw y o dalszem  pobieraniu po
datków  d o  końca czerw ca b ieżącego roku.

Praga d. 21. marca. R edaktora

dziennika bvoboda , p. B araka, skazano dziś na 

dziesięć m iesięcy ciężkiego w ięzienia .

Zagrzeb d. 27. marca. Jutro od
będzie się restauracja magistratu sto łeczn ego  i 
w ybór burmistrza. w

W iesbaden d. 27. marca. Rhd-
nischer Courier donosi, l e  pierwszych dni czerw 
ca król pruski zjedzie do Em s, dokąd m a przy
być i cesarz Francuzów

Gospodarstwo, przem ysł,  i handel.

we L w o w ie ,
-  ■1

u e z a  iv  i 7A 
m. k . l  g
w. ą. J. O °

•lic. h z

Cennik g ie łd y
d. 27. marca.

1 Akcje za sztukę,
Kolei gai. K ar. Ludw. . p 
Kolei Lwów. Czerń- . ' r  . 
Banku hyp. galic. . . .
Papierni czPrlańskiej . . .
II- L isty  za sta w n e  za 100 z ł
Tow. kred. gal. m. k.
Tow. kred. gal. w.
Banku kypot. galic,

III. O blig i za 100 zlr.
lndem nizacyjne galic.

d tto . W k. krakow .
d tto . K s. bukowin.

Pożyczki głodow . z r. 1866 
P ierw . kol. gal. K- L . 1. em. 

dtto d tto  dtto II. em.
d tto  dtto  Lw. Czerń.

I. emisji
dtto  dtto dtto  II. dtto

IV . M onety .
D ukat holenderski '  . . . 
D ukat cesarski . 1. . . . 
Napoleond’or fi . i , ,
Rubel srebrny rosyjski ! 
dtto papierow y dtto  . ,

B anknoty, poi. za 100 zł. poi. 
Talar pruski srebrny . 
P ruskie bilety kasow e 
Półim perjał rosyjski 
Srebro ...........................

Z a ra z a  n a  b y d ło . W pierwszej poło
wie m arca r. b. zaraza na bydło usta ła  w 
Hurniem, Hołobutowie, Balicach podróżnych, 
Lisowicach, Niźniowie, Dubjenku i Horockn, 
wybuchła zaś z Zawadowie. Bolechowie, 
Podberezin , Doliuie, Osadzie Brigidau, 
Nehrybce i Hańczarowie.

W tym  czasie przybyło 25 sztuk cho
rych. Z tych padło 18 sztuk, ubito 7. Oprócz 
tego dano na rzeź 30 sztuk bydła podejrza
nego o zarazę.

S p ra w o z d a n ie  z p o s ied zen ia  k o m i
tetu c. k . T o w a rz y s tw a  gospo  
odbytego na d. 9. marca b. r. pod przewo
dnictwem JE . h r. K rasickiego, przy 1 j® 
nowo obranego prezydjum i 9 czionaow 
kom itetu . .

1, Odczytano i przyjęto protokół z po 

Płacą Żądają

w. a. w. a.

zł. c. z ł.| n.

203 00 204 00
177 25 178 26
00 00 73 00
00 00 00 00

00 00 76 35
00 no 72 75
84 50 85 ^0

64 20 64 65
00 00 00 00
00 00 00 00
99 00 99 50
00 00 92 50
86 V5 87 25

74 50 75125
8U 00 81 00

00 00 00 00
5 45 5 49
9 24 9 30
1 76 1 79
1 56 1 57

00 0 00 00
00 00 00 00

1 69 1 70
9 46 9 56

113 25 114 25

siedzenia byłego kom itetu z dnia 13. lu
tego  b. r.

• z "  wni°sek , aby kom itet referaty  
między członków swych rozdzielił, u c h w a 
l o n o :

„Zakomunikować podział referatów  człon
kom, którym  te, wskutek ich wyboru i za 
porozum ieniem się na przyszłej sesji, przy- 
dzielonemi być m ają.“

3. Na wniosek w sprawie wydawnictwa 
Rolnika, aby :

а) wypłacić redakcji tegoż 4tą ra tę  
przypadającą;

б) co do dalszego zaś wydawnictwa, 
mianowicie co do rozwiązania py tań: czy i 
pod jakiem i warunkami ma nadal wycho
dzić Rolnik, i czy nie zachodzi potrzeba 
wydawania prócz tego osobnego Rocznika ? 
wysadzić komisję — u c h w a l o n o :

a) wypłacić "redakcji Rolnika 4tą i o sta 
tnią ratę do końca czerwca b. r. w kwocie 
600" zir. w. a . ;

b) zawiadomić redaktora tegoż, iż ko
m itet uchwalając tę  w ypłatę, nie wchodzi 
w t o : czy ma "obowiązek re"dakcja lub nie, 
wygotować sprawozdania z posiedzeń ogól
nego zgrom adzenia i kom itetu, dla umie
szczenia ich w Rolniku;

c) w y sad z ić  komisję z 3ch, w celu za
stanowienia się nad dalszem wydawnictwem 
Rolnika, w myśl powyższego wniosku.

4. W niosek: „Sprawozdania z każdora
zow ego posiedzenia kom itetu m ają być po
dane do wiadomości publicznej, za pośre
dnictwem Rolnika i Gazety Narodowej“ z a- 
m i e n i o n o  w u c h w a ł ę  z tą skazów ką, 
aby mianowany równocześnie referent p o 
dawał wyciągi z posiedzeń na podstawie 
protokołów  przyjętych, zamieszczając ścisłe 
ty lko  przedm ioty i uchwały z opuszcze
niem osobistości i motywów.

5. W sprawie p. B r o n i e w s k i e j ,  k tó r y
na posadę docenta w eterynarji 
nach zgłaszając sie, przedłożył swiadec o 
z uczęszczania na kurs klin ik i, w A lfort, z 
prośbą o wyznaczenie komisji egzam 
cyjnej" u c h w a l o n o .  ,

a) W ezwać p. Broniew skiego, aby przea 
kom isją ad hoc równocześnie wyznaczoną, 
egzamin próbny odbył.

b) Komisja ma się składać z 5 człon
ków, pod przewodnictwem członka komi
tetow ego.

<9 Co do pytań, term inu i miejsca po
zostaw ia się zupełna wolność kom isii.

6. Co bo wypracowania projektu  no
wych statutów  dla Tow arzystw a agronom i
cznego w myśl uchwały 35 ogólnego zgro
madzenia, p o s t a n o w i o n o :

a) wyznaczyć komisję z 5oiu ;

b) komisja ta  ma przedłożyć kom itetow i 
wytyczne zasady w jak  najkrótszym  czasie;

c) p ro jek t ma być wypracowanym do 
15. kw ietnia b. r . ;

7. Co do projektow anej na rok bieżący 
wystawy letniej w Przem yślu — u z n a 
n o ,  że :

a) takow a wedle program u z r. 1863 
jest tego roku niem ożliw ą ;

u c h w a l o n o  zatem :
b) wystawę przem yską odroczyć;
c) złączać się na rok  przyszły z Izbą 

handluwą lwowską w uizadzeniu rolniczo- 
przem ysłowej krajowej w ystaw y, przez tę 
izbę zapro jek tow anej;

d) obwieścić, iż pierw sza wystawa, j a 
ką tow arzystw o urządzi, odbędzie się w 
Przem yślu według program u z "r. 1863.

8. Na propozycję dyrekcji Zakładu du- 
blanskiego, jakoteż w skutek  zawiadomie
nia W ys. W ydziału krajow ego o wejściu

zycte dwóch stypendjów o rocznych 
140 złr. a la eksternistów  przeznaczonych, z 
fundacji sp. W alerjana Krzeczunowicza, za
padły następujące u c h w a ł y :  Proponować: 

a) Na dwa stypendja ś! p. Ignacego 
Krzeczunowicza o rocznych 200 złr. w. a. 
ucznia r. I., K azim ierza M orgulca, tudzież 
proponowanego już dawniej ucznia r ,111., 
M azana C zajkow skiego, 
r.™ JB ksc. hr. Lew ickiego o rocznych 
200 * r. ucznia r I., Oskara lia tag lię . :

i* i< n‘ J^a^ rjana K rzeczunowicza o ro-
cznych 140 złr. eksternów  r. I., A ntoniego  
Zakrzew skiego i A le k s a n d ra  G rębowskiego.

d) 7 krajowych o roczn y ch  100 zlr. w. a. 
na pierwszem m iejscu :

I. K azim ierza MorgUica 2. Oskara Ba-

otfi/m alf; yn ^ t ę f e Ż82ych s‘yPendJÓW nie
3. Edw arda Duniewicza 4 Jan a  Bu-

nayK aw sklefo’ ®7 ^ ama b a d a c z a ,  6. Leo-na raw sk ieg o  7. K onstantego R ylskiego.
y. Odczytano 1 W2jet0 do wjadomosci 

chronologicznie sp i8ane C h w a ły  35- ogcl-

S t t  1 w1* * * *  -

blańską ż a ł o b ę ^ r Ę

& r yn?e m o f yclJ dziś ™ h  produktów onstac m e m oże, ileże wym agania uczniów

2,d. T T . r „ “. r i , 5 o“ ” ^  « ’• " w l s t "

S f
I I .  Na propozycję dyrekcji dublańskiej, 

aby term m a egzam inowe dla prywatystów

z wla
na mniej

z pierwszych dni marca na okres oddn. 15. 
kw ietnia do połow y maja przenieść — u- 
ch w a l o  no  :

a) Term in zmienić odpowiednio do tej 
propozycji.

b) Zawiadomić o tej zmianie W ys. c. k . 
nam iestn ictw o.

c) Ogłosić zaraz w Rolniku i w czasopi
smach krajowych egzam ina w mowie będą
ce, oznaczając term iu podań do dnia 20. 
kw ietnia b. r. Term in egzaminu oznaczy 
zgłaszającem u się dyrekcja około 15. maja.

Po zam knięciu posiedzenia ukonsty tuo
w ały się kom isje : W ydawnictwa Rolnika i 
statutow a.

(M. O.) B e rn o , 24. m arca. ( Targ na 
woły). Na w czorajszy targ  przypędzono 0- 
gółem 121 sztuk wołów, po największej czę
ści karm nych, przeciętnej wagi 865 funtów. 
Ceny trzym ały  się dobrze. Za cetnar wagi 
płacono po 2 1—27 złr. 50 ct. podług ja k o 
ści sztuk. Pojedyncze sztuki sprzedawano 
po 80, 130 aż do 180 złr. C ały  spęd roz
przedany. Rzeżnicy z prowincji z"akupili 
57 sztuk .

W iedeń 26. marca ~

5% M etaliki na wal. austr. 
a Pożyczka naród. . • •
„ M etaliki na m. k. . ■ 
„ Obi. lud. niż. austr. . •
„ ,  „ w ęgierskie . .
„ „ „ chor, i slaw. •
„ a ,  galicyjskie . .
„ „ „ bukow ińskie •
„ „ „ siedm iogr. . .

F Iaca
zł.I c,
54125 
63150 
56|40 
861 f>0

64 00 
64 50 
66 00

Żądają 
zł.I c, 
54 50
63 70 
56 60 
87 00 
71 50 
70 75
64 50 
64 75 
66 75

Cięść nrzędowa.
K o n k u rs a . Posada oprawcy miejskiego 

w Jaw orow ie z pła. 96 złr. z pomieszkaniem. 
Posada sekretarza R ady powiatowej zba- 
razkiej z p łacą 500 złr. do 10. kw ietnia rb.

E d y k ta .  Sad powiatowy w Brodach 
wzywa H ipolita"A ntoszka vel Sandomier
sk iego , baw iącego za granicami państwa au- 
strjack iego , do powrotu. — Sąd obwoa. w 
Tarnop >lu zawiad. Teofila Jordana, Anto
niego Jordana, Wincencie Jordanow a, Karola 
Sokoluickiego i innych przypozwanych o 
pozwie K lotyldy Żukowskiej 1 Ludwiki 
Lamin.

P rz y je c h a li d o  L w o w a  d. 26. marca. 
Pp.: Roder Fr.,_ z M anasterzysk. Noel de 
Lesser, z Żółkwi. H r. Mniszek A nt. z S tu- 
{>ie,nkai - fl£  O rłow ski A leks., z Moskwy. 
Polański Teod. z Rndmk. Zaleski S tan ., 
z D rohom ysla. D zwonkow ski Ap"ol., z K ief

Kope,stJ;ń8ki. Józef, z Zadurowa. 
Runge Jan , z Jankow ie. Szczepański K or
nel, z Czajkowic. Zawadzki K aro l, z P o to -

z O orąjec. W arte-; 
resiewiez Michał, z  W iednia. Juzyezyriski

w  v.zemyASic ’ Z ak lina  K az ., z H anko
wie. W eber A lf., z Sielca. Suohodolsk 
Nap. z Baranow a, Strzem bosz Alfred z 
Polski.

Pożyczki loteryjne.
Oblig. gai. pożyczki głodo

wej z r. 1866 . . . .
Losy p o t. z r. 1839 (całe)

„ a „ 1854 . . .
„ 1860 . . •

„ .  1864 . • •
„ srebrnej z r. 1864
» n z r*

„ kredytow e , • • •
„ ks- Esterhazego • •
.  ks. Salin . , • • •

hr. Palfy . • ■ • •
ks. K l a r y ......................

„ hr. S t. Genois . • •
„ ks. W indischgrStz . .
„ hr. W aldstein . • •
„ Rudolfa  ......................n "-1 |

A kcje banków i  przem .
Banku naród, austr. . . .

„ anglo-austr . . .
Zakł. kred. dla h. i przem. 
Kolei półn. Ferdynanda . 

„ Karola Ludwika . , 
* ozerniowieckiej , . 

Pnor. kolei Kar. Lud. za FO 
» lw. czerń, za 100

99 25
171,00 
75 !00 
81150 
85100 
7ol50 
77iOO

131 40 
131 00 
33 00 
25 75 
27 50 
24 25 
17 50 
21 00 
14 50

99 ”5 
173 00 
75 50 
81 70 
89 20 
71 00 
78 00 

131.40

Telegrafowany kura wiedeński
z dnia 37. marca

O blig.dług.państ.56 na 100 zł. m. k. 
Pożycz, n a r.1854 5*/, za 100 zł. m. k.
Losy z roku 1860 ....................... .....
Akcje banku n a r....................................

„ Tow arzyst. kred. na 200 gł. 
Londyn 10 fot., sterlingów  . « •
D ukaty cesarskie sztuka . • • • 
Srebro za 100 zł. w. a ......................

56170 
63)90 
83(20

S I ®
ui S
113| 25



GAZETA NARODOWA z  dnia 28 MaYca 1868

Dnia 23. m sr’a zgubiono w ry n lfu ___
W a C H L - ^  R Z
z sandnłoweg ■ .<1 ■ » « .  ńa którym było
W TDjalO WRDC gniA7(i6(,zkf), (-fOCZOne fl|Oł- 
kam 1, -r k tóre®  znsjdowoły się cztery fo- 
TOarafie chłopczyków . Znalazca niech się 
zg ło s i do hotelu George pod i r .  i a bę
dzie należyci** wynagrodzony 15s3 1—2

Kości nawozowe,
parzon?, n ic lo n e ' i preparow ane, cetnar 
W»gi wied, po 3 zlr. 50 rn t. w. , sp rz t 
daje Zarząd fabryki w K rn k ie n ic a c h . osta- 
t i  la poczta M o śc isk a . 1531 1 i

SADZONhf furtąkieh! w ndie L
zlr. w. a. za wiązaDke 100 sztnk — i 
ogródor.e bardzo wczesne k a r to f le , zwane 
„Nerki*, w ybornę do go tow ania, po 3 złr. 
w, a za aorzen; dostać możDa w^Zwinia- 
czn, pucsta Bodzanów. 5 32 1—2

1 N i « p r z t i ś c I g n i o n e  
c o  d o  r z e t e l n o ś c i ,  g u s t a  1 

t a n i o ś c i .
c e n n i e  najp ierw szej i  najw iększej

bielizny płóciennej 
BRACI BECK .

w  W ie d n iu , O p * r n r ja s s e ,  *•

Koszule męzkie. S j y n3’
nowszego kroju , z „lenkiego rum burg- 
akiego p łó t ,a  po i  zlr., 2 złr. 2o it ., 
2.50, 3.25. ao 3.50
.  najcieńszego ium b"rgsk iego  batystu 
po zfr. 3.75, 4,f4.50, 5, 5,50, 6 do 7,
z najcieńszego augutls.n.ego perkalu  po 
złr. 1 8 ',2 ,  2.25, 2,50, 2 7ó do złr, 3.
goloiowe w najlepszym  gatunku po złr. 
2.5 , 2,75 do zir 3.

K a le so n y  m ęzk ie  z płótna rumburg- 
sk iego  po złr, 1.60, 1.75 , 2, 2.25, 2-50 do 
złr. 2.75.

Koszule damskie,
sk iego , gustow nego kroju, po złr. 2 25, 
2.50, 3, 3.50 do złr. 4.
z rum burgskiego batystu. p :ęknie hafto
w a n e g o  złr, 4.50, 5 , 5.50, 6, do 6.50.

K a f ta n ik i n o c n e  z uajoiei szego per- 
kału, podług najnow szych krojów  paryz- 
>dch po złr. 2.25, 2,50, 2.75, 3, 3.50, 4, 
do n r .  4.50.

M n jtk i d a m s k ie , g ładkie  po zir. 
1.50. 1.7 i. do złr. 2 p jrfiie naftow ane 
po złr. 225, 2.50, 2.7b, do z ł.. 3.

" u r o j c i k l  d a m s k ie  z ne.ceLsze 
perkalu głnaki« po złr. i  _a.bO, 5 a .' 
złr. 5.50.

Jśz ird tie lk i ds n isk ie  z go »ruw »ne- 
mi wyłogam i po złr. 6, 6 / 0 ,  do złr, 7 

K u rd  le lk i  h a f to w a n e  po złr. 7. 
T.fiO, fl. 8.60 do Ełt. s .  * “  * < tl

C ien k ie  u, a t  guitje ym óy to
(OKci po złr. 20, 23 25, do złr. 28______

B e lg i jsk ie  w e b y  b i t y  stu  w e  tO ło 
kci po z łr . 22, 25, 30, 35,38, do złr, 40.

'.vor,? tsncujskie weby 40łokciowe szt 
po złr. 12 .5 ), 13.60, 14 50, do zir. 16.

S z lą z k ie  p łó tn o  d o m o w ?  cztuaa
ÓOłok. po złr. 6.50, 7.50, 8.5Ó, 9, 0.50 

z łr. 1 0 . _________________ _
N a jc ie ń sz e  c h u s łk i d o  n o sa  ln ia n e  

%  tuzina po  z łr . 1.40. L 80, 0, 2.50, 3, 
3.50. do złr, 4.

F r . in c u ik ie  c h u s tk i  b a ty s to m  e do 
no sa  ’/ ,  tuzioa po złr. 2 ,09, 5 3.Ś0, 4 
4.50 do złr. 5. 1584 1—?

ZAMOWIENU z PKUWIXCYJ z i iręczeniom 
u aj punktualni ej siej usTugi po przesianiu gotówki 
lub za pobrań ©m pocztowem wykonuję się najrze- 
lelatoj.

KOSZULE nieprzylegajęc© jak najlepiej, mo- 
pa być pdesfau© napoWjEftfc l i  podania objętości 
tMfyi t^drasaa się.

Dla właścicieli ziemskich.)ia
Pładozm iany urządzać odpow iednie do 

ju I o j sb  o w o a o i ,i >u i. stosunków  handlo- 
w y c l . r-zenaysłu i hodow li mwpntarza, p o 
leca sic a g ro n o m , z ukończonemi naukami  
w tym  '«;ićr>in|tn, i z kT kurasto le tn ią  pra
k ty k ą  W zarządzie dość znacznych maJątKów 
irerask .eb . - Podział pól przyjść m ających 
p o d  ro tację  sam uskuteczniać będzie, jak  
niem niej (porząden plany z  in strukcją  d a l
szego post ,po . ani i w płodo usianie i w ła
ściw ego obchodzenia się z nawozami. — 
T akże ia jm - :a się popraw ą łąk  n a tu ra l
nych i urządzaniem eztueznych, rów nież 
gusp sdarŁtwó leśne urządza, §s Ss 

K toby  w ieś. z . p p .  w łaściciel]!życzył 
sobie wejść 'k bliższe porozum ienie r,e 
moą — r.3czy zgłosić się listem  franko lub 
ustn ie  do p . A d am a C y b u lsk ie g o  we 
Łu>ou>ie, przy ulu-; P ,eka-sk ie , uud I. 
452% , k tóry  adres w skaże, 1569J2—3

fu&ę&iwm
tilA T W IA JłiC E  TRMW|SP»IE

| Z  HLECZANU SODY I MAGNEZYll

P . B U R I S o u B U I S S O N
aptek rrza, l a u r e a t a

medycznej w  P ary lu
akademii cesarskiej 

— „_ .„v  _  P ary lu
. , ^yD on  y t Łn 3ro dek, przepisywanym 
je s t zfZQ=„ znakomitszych Inkarzy Francji, 
przeciw rozatroj“nin fnmccyj traw ien ia  io - 

idka i k<3zek nij w  bolach -Jądka, w 
lupalenta kiszek, w trawie, iach długich, ł-ud,.ych 
lub OeAJWycA, »  c u ,-aniach w odęciach loł^Mca 
■i kiszek, W WomMach.następ, jqcych ^J..eniu  ‘ 

traka apełyti, w op idan^ , ciaia w ^ ł t a -  
etC4 i  W chorobach uatroby t ^ i a _ Zn daj 
s.ę  w W - w W ł a d c o  m ateriał, w 
aptecznych dr. M rozowskiego i P Qa{le 
w W ilnie w aptece p. Chrościckie^o; w 
Kijowie w ap tece p. Necze i M=r ińczykr, 
w PozniDiu w ap tel eh P- 1 l3n.erA i p. d, 
Mamciewiezł; w K rakow ie w sce p. B r u 
nona M icżyńskie^o i R ejiyks; we Lwowie 
w aptekach pp. P io tra  M ikolasehs, B triinc- 
‘ t  i Z. R uckera; w Brodach u p. Francoza, 
> e W iednia w składach m a t e r j a ; a P̂ ł®" 
zuycu pp. R aa leg o  I ROdera 10231-y—23

■ n  
a

I

DRUGIE WALNE Z G R O M A D Z E N I E  
* f c e j o n a ' . ' i » « * z « r  W o ^ a i r a i y s t w i i  akryim ego  

C cer la śsb łe , raJsryki papieru.
odbędzie się w  sobotę dnia f® . k w i e t n i a  o godz. 7. wieczorem
w e L w o w i e ,  w biurze Dyrekcji lilii Banku anglo-austrjackiego.

Porządek dzienny jest następujący
1) S p ra w o z d a je  D yrekcji z toku czynności w r. 1867.
2) Spraw ozdanie W ydziału  rew izyjnego.
3) P o d z ia ł  z y s k u  z a  r .  1867.
4j  Z m ia n a  §. 6 4  s t a tu t a  T o w a r z y s t w a .
5j Zm iana §. 47 „
6) Zm iana s. 3 2  „
7) W  y  b ó r  W y d z i a ł u  r e w i z y j n e g o  n a  r. 1 8 6 8  (§ 4 1  s t a t

U iraw nionyeh do głoguwania panów  akcjonarjuszów . którzy zam ierzają w ziąć udział w i^zpraw ach  
walnego zgrom adzeń a uprasza się niniej izem, aby akcje r/raz  z kuponam i'' n iezapac lemi o d  d n ia  2go  
ra jda le j do 9 g o  k w ie tn ia  r . b . w filii B auku anglo-austrjaókiego we Lw ow ie złożyli. (§. 47.)

3  D y r e k c j a .  1 _____________________________________

C. k. apr. Towarzystwo Kflei żdaz. Lwowsko-Czerniowieckiej.

O b w i e s m u i e .

Poniew aż skończono budowę prowizorycznego mostu na Prucie  
pod Czerniowcam', więc z  d n i e m  25. b m . rozpocznie się na nowo  
zupełny ruch osób; przesyłek  pospiesznych i z w y c z a j n y c h  m i ę d z y  
L w o w e m  a  C z e r n i o w c a m i  i o d w r o t n i e .

W szelk ie  przesyłki przeznaczone do Czerniowiec, zostając/  
dotychczas na składzie w Łużanach, a nieodebrane do dnia 26. 
brn. przewiezione będą do Czerniowiec i tam wydane zostaną adre- 
satom3 za dopłatą ceny przewozowej, taryfą ustanowionej.

Lw'(W dnia 23. marca 1868.

D y r e k c ja  ru c h u .

1572 2 - 3

PROMESY LOSÓW KRED YTO W YCH  z r. 1 8 5 8 ,
n a  k tó re  j e s t  S O O . C O O  gulden  ów

O T *  już n a  d u iu  1. k w i e t o i a  1 8 6 8  du w y g ra n ia  
los po 3 złr. 50  ct. i 50  ct. s tem pe l,  n a  10 szt. j e d n a  g ra t is ,  dos tać  m ożna  u

Voe(cker & Co., Wien,
K olow rat-R iiig  4

"kwiprua na urZ-_
1540 7—10

F iask-m arm  przysłanie lfsty  ciągnienia 30 ct. — Zamówienia na przekaz prze*
pocztę całej nsjeiyliości. nie mogą byc uwzględnione

T ? R  A \ T P F T 7  m ó w ią c y  po p o lsk u  
IJ r t iA -lN  b U ń j  i po u e in ie c k u  ż y 
czy  sobie udzielać lekcyj francuskiego ję zy 
ka, historji powszechnej, geografii lub rysun
ków, za  c e n ę  p rz y s tę p n ą -  Uliea H alicka, 
Nr. ^57'/, na dole — od godziny 12 flo 3ej 
z południa. 1571 2 —2

RUPTURY m ogą być wyleczone 
przez ciągłe użycie 
bandażu elektro-m edy- 

cznego, wynal >.zku doktora  Marie, mającego 
przywilej na  la t 15,

D ostać można w Paryżu przy ulicy ue 
1’ A rbre dec, 54; we Lwowie w aptece F io - 
t r a  M ik o la sc h a . 1004 54—?

P E R L E Ś D fT H E ?
- m - D H C L E R m i ł  ..

Ps-ly eterowe P. Clertan uiyte w doile xry 
ciajnej od 1 do 6 w lyłce wodę i  Uliku chwilach 
nimleriąlł najnieznośniejszy ból glcwy, migreny 
1 rozdruznleale nerwów.

i — i— im i, SKŁAD ■
U 03 we Lwow;e

w aptece p P io tra
5 5 -  ? | 

M ik o la sc h a . I

W o d ę  i i o a t e r y n o w ®  d o

przez la t 15 uprzyw ilejow aną,K tórej przyw ilej z dniem 2. czerwca 1865 roku w ygasł, 
sprzedaje z a m ia s t po 1 złr. 10 ct. — tylko po 10?6 36—?

BST 4 0  cenU i sr w . o. 'M .
apteka ZYGMUNTA RUKNRA we Lwowie.

Maszynki do krajania cu
kru w kostki po 25 żlr.

JOZEFA BERGERA
pierwszy wiedeński

A f A G A Z Y I N
s p r i ę t o w  k u c h e n n y c h

maSponsad z tk  p T l ° z ^ . '  W W i e «1« iiu , Bauernmarkt. N ro. 4,

poleca w najw iększym  wyburzę, najprzedniejsze naczynia kuchenne do gotow ania i 
sprzęty dla gospodarstw a dom -wego po ua tańszych cenach fabrycznych, wszelkie 
p-zyrzjdy kuchenne, jak o  też wszelkie w ten zakres w chudzące sprzęty i maszynki 
pomocnicze, a między innem i :
D ru c ia n e  p ie c k i k u lis te  d o  p a le n ia  k a w y  na ognisku (k tó re  nigdy kaw y nie spalę) 

na półfunta kawy, po z l . . 2 ct. 30, na funt po zlr. 2 ct. 80. 
a „ ,  do palenia kaw y na spiry tusie z p rzykryw ką szklanną. na

półfunta po złr. 3 ct. 30. na funt złr. 3 ct. 80 
Najlepsze maszynki do kaw y Nr. 1 _ 2 _ 3  — 4 _  6 — 8 — 10

po złr. 3.70 — 4,50 — 5.25 — 6 — 7 — 7.80 — 9.
Maszyny do krajania m ięsa (nakraw ujące 30 do 60 funtów  mięsa w godzinie) 

po złr. 10 — 12 — 18 ltd 
Maszynki do rozcierania migdałów, niezawodne z przyrządem  do krajania, 

po złr. 1 ct. 50 — złrt 2- 
Atmosferyczne maszynki do robienia m asła (wyrabiajgoe m asło z słodkiego mleku 

w przeciągu 15 minut) na 2 — 3 — 5 — 8 m ai (m iar)
po złr. 5 — 6 — 7.50 i 9

Patentowane konew eczki do oliwy (z których napnłniająo jak ie  naczynie , niepodobna 
porozlow aćj, po ct. 60, 75 do zlr. 1. 

daszyny do prania bielizny, najzaw ołińu ie , po z łr . 25. 1526 3 —12
Maszyny do i uszenia ' ielizny, po 

v  ■ §  złr. 5, — 7.50 — 15 -  50.
Jr Magle po złr, 22 — 30 — 38 — 48.

D okładne spisy  tow arów  roz
sy ła ła  się Da żądanie najchętniej.

Zamówienia zam iejscow e usku
teczniają się za przekazem  nale
ży tości przez pocztę . Maszynka do krn-

O rueiany pieeek do palenia kaw y. jania mięsa.

Wiedeń, K ón tnerring, 3.
W istocie orawdziwa

W o d a  K o to ń sk a
yizez J o l i .  M arin  F a rin a  vis a vis Jti- 
lich -P h tz , tuzie złr. JO .-M a r . C le m e u i 
M .irtii K losttrfrau , tuzin po 9 złr. — 
J o '1. M aria  F a rlu a , naprzeciw  Georgs- 
platz, tuzi 1 po 8 zlr. ; zawsze w najle
pszym i równie nieodmiennym gatunku 
pod gw arancją.

P r a w d z iw e

angielskie Essbouąuet.
Jo c k e y  c iub  A lan g -Y lan g
tó b y p re . K iss -m e  q u ic k  (po

całuj mię prędko) 
A m brę  g r is .  V io ic tte  de  m a rs .

N e w -in o u  u-hay ,
0 0 r- w i e l k i  * s k łv d  

najprzedniejszych
mydef toaletowych

w 150 rozm aitych gatunkach.
Najdelikatniejsze kadzidła pokojowe
f in a ig re  n ro m a tic n e , F,au d e  I,ev an  
dc, P u u fp 'i i r r i ,  E an  A h e n ie n . n a j 
lep sze  n o m a d y  k w i a t o w e ,  dobór naj 
oblitszy, ja^oteż wszelkie najlepsza frah 
'•mkie i angielskie prrfumer, . Sprze
daż en gros i en d e tn l Złocenia za ptze- 
kazem ncleźytości przez pocztę uskute
czniają się ściśle i sumionn e. 14205-12 

W i t d e ń ,  K łirn tn e r r in g  N r. 3
J  H- FISCHŚACH.

N ajlepsze źródło do nabycia:

H S E B A T Y
w zupełnie św ieżych, w ybornych 
gatunkach, waga -wudeńska, 1 ! unt
na 1.30, 1 .4 0 ,1 .8 0 ,2 ,3 .4 ,5 , 6 i 8 z l r .

I  i  X I  > L
na butelki i na miary, stosownie 
do cen w nierów nie lepszych g a 

tunkach niż wszędzie.
1156 L I K  W O R Y  (© *
zagraniczue, w labionych gatunkach, 
i najlepsze krajow e p o  c e n a c h  

f a b r y c z n y c h .

W l « 4
zagrsuiczne 1 krajow e, dobrze o c 
iężałe. po bardzo m;eruych cenach

KAW A i CUKIER
najlepsze gatunki, zawsze po ce

nach najn iżłzycb , w handiu

J u l i u s z a A d a m a
; e Lwowie w głównym rynku pod 1 54

Olejek i pomada Miranda
pp, R igaud i S p ó łk i w  P aryżu ,

rue E ichelieu. 1147 6—12
Oba wyroby szczególnej dobroci, i  To- 

lubalsumu i innych wzmacniających sub 
stanoyj preparow ane, umacniają ‘i służą do 
upiększenia włosów — posiadając woń 

przyjemną.
SKŁADY we L w o w i e :  w aptece A- 

d o lfa  B e ii in e ra  i w  T a r n o p o l u  w a -  
ptece d r . B u c h e lta .

1580 P o sz u k u je  s ię  2 —3
dzierżawa apteki

w większem mieście. 
B liższą wiadomość udziela 

A. B e rlin e r , aptekarz we Lw ow ie.

Na dniu 16. kwietnia br.
początek c ią g n ie ira  l9zej klauy 

u a jn o w szej m iejskiej lo terji 
b a . n b u r g s k i e j ,

gwarantowanej i kontrolow anej pr^ez 
rząd.

Głowna wygrana :

0 ^ 0  m a r k ,
tu lzicż  125 .000  100 .000  50.000.
3 0 .0 0 0  2 0  OOP, 1 5 .0 0 0 , 12 ,000 , 10 0 0 0 ,
8 .000  6 .0 0 0 , .,.000, 4 .0 0 0 , *.OOÓ, 7ę 
po 2 .000 , 1 6 po 1 O O O , jako  też wie
le większych mniejszych wygrań, po
krywających w kładki.

1 e ił los oryginalny (nie prom esa) 
kosztuje 4 złr.. połlosu oryginalnego 
2 złr., ćw ierćlosu oryg , 1 zł;

D j Każdego zamówienia dołccza się 
bezpłatnie plan ciągnienia. 1520 0—9 

W iadom o powszechnie, że przez 
czas w ieloletniego istnienia naszego 
wygrywano u nas każdego ciągnieniu 
nłuw ięksre główne wygrane i w ypłaca
no dotyczącym interesantom . (W ygrane,, 
w ypłacają się talaram i prosk iem ij. Za
miejscowe zlecenia z gotów ką zsłatwjK 
ją sie ściśle, urzędow e zaś listy  ciągnień 
i w ygranych i ozsyta się zaraz po ciągnie
niu. Uprasza się udaw ać w prost do

Adolph LilienFeld & Co.
Bank- n. W echselgescnM , 
Graskpller, 7 , Hamburg.
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Wiedeń, Karntnerring Nro 15.

w

Ś w ie ż o  otw orzony

BAZAR OBIĆ PAPIEROWYCH
W iedniu , K uriitnerr*! Nr. 15? n ap rzeciw  p a łacu  

k się c ia  W iirt^niberg,
znany i słynący w skutek .umieDnej i punittua nej usługi, poleca swój

wielki skład najnowszych
francuzkicli i angielskich obić papierowych

zwój po 15 ct i drożej.
I poko ju  objętości l  ł 'k w a lr .  bez szpaleru 4 z łr  50 c t .  i wyżej 
I , * L2’ h Zj s^psierem 9 „

Podejm uje się Br*idz<»nia z u p e tu e g trp o m ieszk u A  tak  w miejscu

Za obicie

jako też na prow incj'. - ^ |  ^ 5  7 _24
W z o r y  i c e n n ik i roz<jyjaj a 3j ? na 2adanie b e z p ła tn ie .

Z pouążauiem E  J .  F j ^ t l i  r

W ie d n iu , K a r n t i i e i r in g - Nro 15.
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BStiw
podaje do powszechnej wiadomości, że

p o c z ą w s z y  ju  d n lą  4 .  l i s t o p a d a  J L & W

4 1 -  1 8 Y B R 1 T T  K A S C W E

5
* ośiuiiodiirOiieiir wypowzedzeni^m wydaje,

i od wszystkich w  obiegu będących
b a s o w y c h  

fc dniem powyższfm 4°|0 z ośniiapdaio5refiu wypowie-
v  «J*enieija liczy1074 44 —46

SYROP CHINY i ŻEL4Z4
P  P ; Q - r l m . a u . l t  j fc  O l e .  

aptekarzy w  Paryżu
Y> kcztfsłcie płynu przezroczystego i 

przyjem nego, lekarstw o to  łączy w sob :e 
cbinę, k tóra jeJt ŚTodkiem tonicznym naj- 
wy zjzej potęgi, i żelazo, k tó re  je s t krwi  
żywi. fem i zasadą. Najznakomi si lekarzo 
paryzey przyjęli go dla leczenia U idaczh, i 
różnego rozwoju ciałotworu u młodych panienek.

, *;°d , / g  1 wpływ -m. ustają najnieznośniej, 
zse boleści i pochoa^ące z anemii i  upławiw, uła- 
lwia ot. wydzielanie się regularności miesięcznej 
®*iała bardzo pomyślnie na dzieci skrofulicz,, ■ 
*lm/atyczneyo organizmu. Wzmacnia apetyz, uła- 
twia trawienie, i jes t najdzielniejsŁj m arodnietn 
na „ledosiałek krwi u osub wycieńczonych z  po . 
woa i pracy i przychodzących do zdrowia 
po długich i ciężkich słabościach. 2021 7-1 i 

D ostać można we 1 wowie w aptekach 
pp. Z y g m u n ta  H u ć k c ra , B e rlin e m  i P io 
tr a  M ikc I isch a ; w K rakow ie w aptece p. 
Brunona Miczy iskiego i Medyk i ; w Brodach 
w aptece p. Franzosa; w  PoZLaniu w ap t. 
p. Elsnera i d n .  Mankerncza-, we W iedniu w 
składzie m aterjałów  aptecznych pp. Raabtęe
i łłidera

Wydawca. W ita lis  W . Smochowski Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jftii Dobrzański Drak Kornela Pillera.


